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b  e z p i  e cz e ń  s t w i  e
(f) BERLIN (PAP). W dniu 

10 hm. minister spraw, zagra­
nicznych W. M. Molotow wy­
głosi! na konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicz­
nych następujące przemówienie 
w sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie:

Obecna konferencja poświę­
ciła wiele uwagi problemowi 
niemieckiemu. Wyjaśniło się, 
że zachodzą istotne rozbieżnoś­
ci między stanowiskiem trzech 
państw zachodnich a stanowi­
skiem Związku Radzieckiego, 
który wyraża punkt widzenia 
szeregu państw europejskich.

Delegacja radziecka przy­
wiązuje dużą wagę do przepro­
wadzonej dyskusji w sprawie

Niemiec. Uważamy, że dy­
skusję tę należy kontynuować.

Narody nasze zainteresowa­
ne są w tym, by rozwiązania 
problemu niemieckiego nie od 
raczano w nieskończoność Na­
leży kontynuować wysiłki w 
kierunku możliwego zbliżenia 
i uzgodnienia naszych pozycji 
Trzeba zapewnić zadowalające 
z punktu widzenia wszystkich 
naszych państw i wszystkich 
■miłujących pokój krajów Euro­
py rozwiązanie problemu nie- 
rme kiego. Powinno ono odpo­
wiadać'* zasadom zachowania 
pokoju i wolności narodowej 
Niemiec, a jednocześnie zape­
wnić poszanowanie interesów 
narodowych i bezpieczeństwo 
wszystkich narodów Europy

Tworzenie przeciwstawnych ugrupowań 
wojskowych prowadzi do wojny

Knmitcl C e n l r a l n n PZPR P o ka za ł  * * * * 1  KC KPZR cen"
odnalezione ostatnio w Polsce. Na zdifdu: moment przekazania dokumentów przez

rzi/sza Bolesława Bieruta

Rzeczą, której należy unikać, 
jest rozbicie hulopy na ugru­
powania wojskowe. Muszę 
przypomnieć w związku z tym 
stówa pana Eden a, wypowie 
dziane na Zgromadzeniu Ligi 
Narodów 25 września 1936 ro­
ku irzee.iwko podziałowi

jawiło się „trój porozumienie1 
czyli „Ententa“, które zjedno­
czyło Rosję, Francję i Anglię.

W ślad za ukształtowaniem 
się zarówno pierwszego jak i 
drugiego ugrupowania wybuch­
ła wojna światowa. Była to w 
zasSdzie wojna między wspom

Ha cześć 11 Zjazdu PZPR 

Postępuje odbudowa starego Gdańska
W odbudowanych kamienicz­

kach gdańskiego Starego Mia­
sta zamieszkały już tysiące ro­
dzin robotników i inteligencji 
pracującej Dla uczczenia U 
Zjazdu budowniczowie wzma­
gają pracę nad pi zywróceniem 
piękna staremu Gdańskowi.

Niezależnie od trwających 
mimo zimy prac przy Trakcie 
Królewskim — pomiędzy Zło­

tą a Zieloną Bramą, wznosi się 
wiele budynków przy ul. Ogar- 
nej, wzdłuż nowej arterii — id. 
Szerokiej oraz przy Targu 
Drzewnym 1 Targu Węglowym 

Postępują prace wykończe­
niowe przy wielu zabytkowych 

{obiektach i budynkach miesz- 
j kalnych, m. in. w domu królów 
| polskich przy ul. Długiej i w

renesansowej zbrojowni przy 
ul. Tkackiej.

Liczne załogi, po zrealizowa 
niu dotychczasowych zobowią 
zań, podejmują nowe cenne po 
stanowienia, których wykonanie 
przyniesie przedterminowe u 
.kończenie', .budowy wielu Jm- 
mieniczek gdańskiego Starego 
Miasta.

państw’’ na' poszczególne ugru lnianymi dwoma’ ugrupowania- 
powania. Oświadczył on wów- nu mocarstw, 
czas: „Ostatnią rzeczą, •jaką 
pragnęlibyśmy widzieć, są pań­
stwa podzielone na obozy od 
powiednio do ich formy rzą­
dów“.

Przeżyliśmy już dwie. woj 
ny światowe.' Zarówno pierw­
szą jak i drugą wojnę światu 
wą poprzedzało rozbicie Euro­
py i nie tytko Europy na prze

Również drugą wojnę świa 
tową poprzedziło utworzenie 
ugrupowań mocarstw.

Pamiętamy, ile wrzawy wy­
wołało powstanie ugrupowania 
znanego wówczas pod nazwą 
,t»ć Berlin - Rzym“. Ugrupowa­
nie- to znalazło swe- uwieńczę 
nie w i/w. pakcie i.ihkomin 
(ernow-Kiin, podpisanym przeznv i nie iyimi i.uiu jv na .............  / « • . ,

ciwstawne" sobie nawzajem j Niemce hitlerowskie, ła-zyslow,kie Włochy i milit mystycznąwojskowe ugrupowania i ń o ą » ^  ...... . ; ..........., -. • Trvcarstw. Japonię. Międzynarodowy Try-
Przed pierwszą wojną świa- | bunał -Wojskowy w Tokuj w la 

tową powstało najpierw ugru j tach 19-16-19-18 potwierdził, ze

N o w y  n o w óz sztuczny
Realizując zobowiązania dla 

uczczenia ił Zjazdu PZPR, ze 
spoi pracowników Instytutu 
Kwasu Siarkowego 1 Nawozów 
Fosforowych wyprodukował w 
skali pólteclinicznej pierwsze 
dwa wagony nowego nawozu 
fosforowego — tzw. termofosfa- 
tu magnezowego. Cała partie 
tego nawozu przeznaczona jest 
dla rolniczych instytutów oraz 
zakładów naukowych wyższych 
uczelni rolniczych, które prze 
prowadzą w okresie wiosennym 
na polach próby stosowania te 
go nawozu przy uprawie róż­
nych roślin. .

Pierwsze próby tzw. donic»*
kowe — przeprowadzone przez

zakłady naukowe wyższych u- 
czelni w Warszawie, Poznaniu 
i Krakowie jeszcze w roku u- 
hiegłym — wykazały, że termo 
frtsfat dorównuje superfosfato- 
wi i innym nawozom, a domie 
szka magnezu wpływa korzy 
stnie na rośliny. Dalsze bada 
nia przeprowadzone zostaną w 
warunkach potowych.-Jeżeli ba­
dania te potwierdzą zalety no­
wego nawozu, podjęta zostanie 
produkcja termofoslatu magne­
zowego na szerszą skalę.

Produkcja termofosfatu mag 
nezowego może się oprzeć na 
krajowej bazie surowcowej 
złożach niskoprocentowych fo­
sforytów.

W pracach badawczych jak 
i w pracach przy wyproduko­
waniu pierwszych ton nowego 
nawozu brat udzia! zespól pod 
kierunkiem dyr. nacz. Instytutu 
Kwasu Siarkowego i Nawozów 
Fosforowych mgr Akermana. V 
skład tego zespołu wchodzili 
m. in. pracownicy oddziału In 
stytutu w Luboniu k. Poznania 
_  mgr mgr Jerzy i Maria Dan 
kiewiczowie, mgr Przytęcika i 
oddziału Instytutu w Bmarce 
k. Krakowa — inż. GrygUk, inż 
Jędrzejewska i mgr Pletti oraz 
z laboratorium doświadczalne 
go przy Zakładach „Wizów“ — 
inż. Żmudziński i mgr Burzyń­
ski.

| powanie austriacko-niemiejkje 
PrzćkśzLt-K ,K> się- w .u- - 
przymierze" — Niemcy, Au 
stro-Węgry i Wiochy.

W odpowiedzi na utworzenie 
te<ro "ugrupowania powstało 
drugie ugrupowanie. Utworzo 
ny został najpierw sojusz fran- 
cusko-rósyjski. Następnie po-

wlaśnie to agresywne ngrupo 
.'.cnie, któro -przed .v Nawiał 
się innym państwom, rczpętaSi 
drugą wojnę światową Wypa 
da w związku z tym przypom 
nieć słowa sekretarza Stanu 
USA Cordell Uulla, który w 
swoim czasie powiedział: „Gho 
ciąż pakt, zewnętrznie rzecz

biorąc zawarty został w celu 
samoobrony przed komuniz 
merli, tryl on faktyczni“ krokiem 
wstępnym do dalszej ekspansji 
za pomocą środków przemocy 
ze strony zbójeckich państw“ 

Druga wojna światowa zo­
stała najpierw rozpętana na 
Zachodzie — w Europie. Po 
ujdywie 2 lat ruilitarystyczna 
aporiia napadła na Stany 

Zjednoczone — ns Wschodzie 
Fakty te wypada przypom 

nieć, aby patrzeć trzeźwo na 
wydarzenia rozgrywające się 
obecnie.

Od naszych krajów _ zależy, 
zy trzecia wojna światowa 

nastąpi, czy też nie nastąpi- 
leżeli Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania, Francja i 
ZSRR postanowią nie dopuś 
cić do nowej wojny światowej
— to mogą tego dokonać.

Aby nie dopuścić do nowej
wojny, musimy liczyć się z 
lekcjami historii. Przede wszysl 
kim trzeba stwierdzić, że jeśli 
nie chcemy dopuścić do. nowej 
wojny światowej — a oznacza 
to jednocześnie niedopuszcze­
nie do nowej wojny w Europie
— to należy‘uczynić wszystko, 
aby nie - dopuścić do utworze­
nia w Europie , wojskowych u- 
grupownń państw przeciwsta­
wiających się sobie nawzajem

l Nie wolno przy tym z a poru i 
Uiać o szczególnie niebezpiecz­
niej roli, jaką odegrał milita 
ryzm niemiecki \v< rozpętaniu 
zarówno pierwszej wojny świa 
towej, jak i drugiej wojny 
światowej.

Znane powszechnie fakty lat 
ostatnich świadczą, że koncep 
cja utworzenia ugrupowań woj 
skowych ('rzec i wstawia j ącycli

i się przede wszystkim Zwiąż , 
kowi Rndzreiękieńwj i krajom 
-tk-mokr a-cji- l-utiUw t>j -):st weie 
lana w życie. Drogę w tym 
kierunku utorował utworzony 
przed pięciu laty blok północ 
no - atlantycki ze Stanarm 
Zjednoczonymi i Wielką Bry 
tanią na czele.

Właśnie blok północno-atlan­

tycki pcha obecnie wszelkimi 
sposobami naprzód plany utwo­
rzenia ugrupowań wojskowych 
w Europie, Azji, w strefie Pa­
cyfiku oraz na Bliskim i Środ­
kowym Wschodzie.

Pakt północno - atlantycki 
przypomina pod wieloma wzglę­
dami pakt anWkominternowski. 
który doprowadził d wybuchu 
drugiej wojny światowej. Nie

¡ulega wątpliwości, że łos paktu 
I północno - atlantyckiego nie. 
'będzie lepszy od losu paktu, 
antykommiernowskiego. To, co 

.okazało się nierealne w latach 
j trzydziestych, jeśli chodzi o 
{plany wymierzone przeciwko 
¡Związkowi Radzieckiemu, me 
¡może okazać się hardziej real­
ne w latach pięćdziesiątych lub 

1 sześćdziesiątych.

„Europejska wspólnota obronna“ uniemożliwi 
zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami

Na obecnej konferencji ber­
lińskiej poświęciliśmy oczywi­
ście specjalną uwagę próbie 
mówi niemieckiemu i sprawie 
zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie.

W związku z tym delegacja 
radziecka podkreślała wielo-ranz.ieCKa nimuresMid wiru,- ; p . . , • J,
krotnie niebCZpieczenstwo,tkwią z.ndm me rozpo .ą* ^ jo, tiMokc7\'tn nt»łpnr* \

nv mocarstw zachodnich w 
sprawie utworzenia „europej­
skiej wspólnoty obronnej“, to 
jest blolm wojskowego z udzia­
łem Niemiec zachodu eh pro­
wadzą nieuchronnie d.> wskrze­
szenia militaryzmu niemiec­
kiego. Wobec tego, że Niemcy

naj-
ce w planach utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obron 
nej“. Plany te nie dają się po- j

większym potencjałem wojen­
no przemysłowym i największy­
mi rezerw-ami ludzkimi, rnihta-n e r . Plany te nie aa|ą się po- i ' . . . , - ,

godzić t uznaniem konieczności ; ryzm ntenueck. odg.ywac bę- 
zapewnienia narodom Europy U zk  w * "1"
bezpieczeństwa zbiorowego. cie obronnej główną to ę Ta* 

Panowie Bidault, Eden i Dul- (więc łącząc ewarancja bezue- 
les bronili tu konieczności utwp- | czenstwa dla /.w u zku R. uec- 
rzenia „europejskiej wspólnoty ''tęgo z utworzer „ P J
obronnej".

Twierdzą oni, że plan ten nie 
jest rzekomo skierowany prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej. 
Czyni się tu aluzje, że również 
w razie utworzenia „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ tj. 
tak zwanej „armii europej­
skiej". obejmującej również zre- 
militaryzow me Niemcy zacho­
dnie, Związek Radziecki i im\e 
miłujące pokój kraje europej­
skie będą rzekomo miały gw'a 
rancje bezpieczeństwa.

Czy tak jest w istocie rze­
czy? Oczywiście, że nie.

gwłjrangje hęzpie

skiej wspólnoty obronnej“, mo­
carstwa zachodnie powierzają 
przez to samo rolę gwaranta 
bezpieczeństwa — militaryzmo- 
wi niemieckiemu, którego odbu­
dowa stanowi właśnie główną 
fmiźbe dla bezpieczeństwa Eu­
ropy.

Dotychczas mocarstwom za­
chodnim nie‘udalo się utworzyć 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ wobec stanowczego oporu 
narodów krajów europejskich, 

i Obecnie mocarstwa zachodnie, 
i udzielając słownych obietnic 
i w sprawie „gwarancji“ bezpie­
czeństwa dla .Związku Radziec­

kiego i innych krajów, chcą
czenstwa w Europie zakładają •; wykorzystać te swoje słowne 
przede wszystkim istnienie obietnice w tym celu, aby do-
gwarancji przed odrodzeniem prowadzić wreszcie do utwo- 
militaryzmu niemieckiego, kto- rżenia „europejskiej wspólnoty 
ty dwukrotnie w ciągu 25 lat t obronnej“, 
wtrącał w otchłań wojny naro 
dy europejskie. Tymczasem pla- ( Dokończenie na str. 2)

Wni osek ZSRR w spr awi e z apewni eni a  b e z p i e c z e ń s t wa  w Europie

W la la c h  1954—1955 produkcja cenieniu 
wzrośnie o 900 .tys. ton

(f) OPOLE. Odbyła się tu ki '’^ ’p^edzjazdowego631'2^ '  | wa^UnUn. na konieczność dal 
.............................  CT c K  » S  dwóch szego rozwoju p o s tęp « ^ « *

BERLIN (PAP). W toku ob­
rad konferencji czterech- mini 
strów spraw zagranicznych w 
dniu 10 hm. minister W. M. Mo­
lotow zgłosił następujący wnio­
sek w sprawie zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie oraz 
projekt zawierający podstawo­
we zasady ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie. Wniosek w 
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie brzmi:
I Rządy Francji, Wielkiej 
l  Brytanii, Stanów Zjedno­
czonych i Związku Radzieckie­
go zobowiązują się do konty­
nuowania wysiłków, zmierzają­
cych do zadowalającego roz­
wiązania problemu niemieckiego

zgodnie z zasadami zachowa­
nia pokoju oraz wolności naro­
dowej, jak również do poszano­
wania praw wszystkich innych 
państw europejskich zaintereso­
wanych w tym,'aby żadne pań­
stwo nie naruszyło ich intere­
sów narodowych i ich bezpie­
czeństwa.

Do chwili zawarcia trakta* 
<2 tu pokojowego z Niemcami 
oraz przywrócenia jedności Nie­
miec na zasadach demokratycz­
nych! i pokojov ych podejmuje 
się następujące kroki:

a) Z terytorium zarówno Nie­
miec wschodnich jak i Niemiec 
zachodnich wycofuj - się jedno­
cześnie w terminie sześciomie­
sięcznym wojska okupacyjne,

oprócz ograniczonych kontyn 
gentów pozostawionych dla 
wykonywania funkcji .ochron­
nych, wynikających z kontrol­
nych zadań czterech mocarstw: 
dla ZSRR — w stosunku do 
Niemiec wschodnich, a fila Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji — w stosun­
ku" do Niemiec zachodnich.

Sprawa liczebności tych kon- 
tyńgentów będzie uzgodniona 
przez rządy czterech mocarstw.

b) W wypadku zagrożenia 
bezpieczeństwa w którejś z czę 
ści Niemiec, mocarstwa sprawu 
jące oiiecnie funkcje okupacyj 
ne w Niemczech będą miah 
prawo wprowadzenia swych 
wojsk: ZSRR do Niemiec

wschodnich, zaś Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania i Frań 
cja do Niemiec zachodnich.

c) W celu i -zymania po 
rządku wewnętrznego i ochro­
ny gj-anic Niemiecka Republika 
Demokratyczni i Niemiecka Re­
publika Federalna będą posia 
dały oddziały policyjne, których 
liczebność i uzbrojenie mają 
być ustalone na mocy porozu­
mienia czterech mocarstw.

W celu kontroli nad prze­
strzeganiem niniejszego poro­
zumienia tworzy się w Nierri 
czecłi wschodnich i w Niem 
czech zachodnich grupy inspek­
cyjne, składające się z przed­
stawicieli czterech mocarstw.

3 Zgodnie z powyższymi po­
stanowieniami, których u- 

rzeczywistnienie zapewnia neu- 
| traliz.ację Niemiec i stwarza po- 
i myślne warunki dla rozwiąza- 
1 nia problemu niemieckiego 

zgodnie z interesami utrwale- 
j nia pokoju w Europie, cztery 
i mocarstwa podejmą niezwłocz- 
j nie kroki, aby przyczynić się do 

zawarcia przez państwa euro­
pejskie układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym, przewidujące- 

! _><> odpowiednie gwarancje prze- 
ciwko ¡ygresji i naruszeniu po­
koju w Europie. W tym celu 
cztery mocarstwa zgadzają się 
wystąpić z inicjatywą w spra­
wie zwołania odpowiedniej kon­
ferencji państw europejskich.

krajowa narada aktywu partyj­
no • gospodarczego przemysłu 
cementowego, poświęcona ana­
lizie dotychczasowej pracy oraz 
omówieniu zadań stojących 
przed tym przemysłem w la­
tach 1954 — 1955.

\V 1953 r. przemysł cemento­
wy _  jakkolwiek nie wykonał 
w pełni zadań planowych — to 
jednak wyprodukował ponad1 
20 procent więcej klinkieru 
podstawowego surowca do pro­
dukcji cementu i ponad 24 proc. 
więcej cementu niż w 19o2 ro­
ku. W ub. roku do dobrze pra­
cujących cementowni należały

Groszowice“, „Saturn i .-Bo 
ko“. Szczególnie dobre wym-

V v 1 r-i1 1 ilat cementownie całego kraju 
winny -- jak przewidują plany 
— zwiększyć produkcję cemen­
tu o 900 tys. ton. Znaczne ilo­
ści cementu wyższej jakości 
musi otrzymać rolnictwo. Dzie­
sięciokrotnemu zwiększeniu u- 
legnie produkcja cementu szyb- 
kosprawnego, mającego duże 
znaczenie dla .budownictwa 
szybkościowego i zimowego 
Przewiduje się poza tym uru­
chomienie wstępnej produkcji 
cementów tzw. bezklmkiero- 
wych, zaś w r. 1955 przemys 
cementowy rozpocznie produk­
cie cementów kolorowych dla 
bu dow n ict w a mieszkań iow ego.

[licznego, jako na jedną z 
głównych rezerw produkcyjnych 
przemysłu cementowego.

W czasie narady zabrał glos 
przedstawiciel cementowni
„Groszowice“, przodujący pa­
lacz Stanisław Konopka, któ­
ry w imieniu swej załogi \ve- 
zwal wszystkich robotników 
przemysłu cementowniczego w 
kraju do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszej załogi cemen­
towni pod względem rytmicz­
nego wykonywania planów i 
najwyższego . przekraczania
dziennych Zcidań w piodukcji 
klinkieru i cementu. (PAP)

P r o j e k t  u k ł a d u  o g ó l n o e u r o p e j s k i e g o  
o  b e z p i e c z e ń s t w i e  z b i o r o w y m  w  E u r o p i e

Ośilalnim szlakiem 
generała N\ alt era

RZESZÓW (kor. wt.). W
związku ze zbliżającą się ro­
cznicą śmierci generała Ka
Świerczewskiego, wRzeszowu 
zawiązał się wojewódzki koni 
tet marszów patrolowych, k 
wnocześnie w całym wojew r
twie społeczeństwo or»an }.
terenowe komitety w y k o n a^«  
marszów patrolowych. 
tv takie powstały juz we A 
stkich miastach powiatowycru 

Marsze rozpoczną się - 
i marca br w Rzeszowie a 

kończą 28 marca w ^a1 , ’
gdzie w walce z faszysto - n 
banda UPA poległ ' g e ^ a j  
Świerczewski. Udział w n ar- 
szach na trasie głównej - 
mą reprezentacje yyszystkU' 
centralnych zrzeszeń sporto 
wych. ' Łl B -

Plenarne posiedzenia 
komitetów wojewódzkich PZPR

W tvch dniach odbyły się 
plenarne posiedzenia .Komite­
tów Wojewódzkich 1 Z1 R '• 
Poznaniu, Szczecinie l w Kiel­
cach.

plenum KW PZPR w Pozna­
niu wysłuchało i przedyskuto­
wało referat I sekretarza KU 
tow Leona Stasiai<a „O ah 
tualnwh zadaniach partu na 
wsi“/  W dyskusji zabrał głos 
uczestniczący w obradach ple­
num sekietarz Komitetu Cen 
tralnego PZPR tow. Zenon No­
wak.

plenum Komitetu Wojewódz­
kiego w Szczecinie omówiło re­

ferat I sekretarza KW tow 
Franciszka Wachowicza na te 
mat zadań Szczecińskiej orga 
nizacji partyjnej na wsi. W dy 
skusji przemawiał członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Adam Rapacki.

Na plenarnym posiedzeniu 
KW PZPR w Kielcach referat 
podsumowujący dotychczasowe 
osiągnięcia i zdobyte doświad­
czenia w realizacji uchwal IX 
Plenum" KC wygłosił sekretarz 
KW tow. Majeherczak. W 
obradach plenum wzhil udział 
zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR 
tow. Misiaszek.

W celu zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa oraz dla za­
pobieżenia agresji przeciwko 
jakiemukolwiek państwu w Eu­
ropie, w celu zacieśnienia 
współpracy międzyna rodowej 
zgodnie z zasadami poszano­
wania niezawisłości i suweren­
ności państw, jak również nie­
ingerencji w ich sprawy we­
wnętrzne, w dążeniu do tego, 
by .zapobiec tworzeniu . się 
ugrupowań jednych państw 
europejskich przeciwko innym 
państwom europejskim, wywo­
łujących napięcie i tarcia w 
stosunkach między krajami, 
oraz by doprowadzić do zgod 
nycii wysiłków wszystkich 
państw europejskich w dziele 
z a |) e w n i e n i a bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie — pań 
stwa europejskie, kierując się 
celami i zasadami Kai ty Naro 
dow Zjednoczonych, zawierają 
ogólnoeuropejski układ o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Eu­
ropie, oparty na następujących 
zasadach:

( P o d s t a w o w e  z  a  s a d y)

,« Uczestnikami układu mogą 
1 być wszystkie państwa j 
europejskie, bez względu na 
ich ustrój społeczny, które 
uznają cele układu i przyjmują 
przewidziane nim zobowiąza­
nia.

Aż do czasu utworzenia je­
dnolitego, miłującego pokój,

demokratycznego państwa nie­
mieckiego Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna i Niemiec­
ka Republika Federalna mogą 
być równouprawnionymi ucze­
stnikami układu. Przewiduje się 
przy tym, że po zjednoczeniu 
Niemiec uczestnikiem układu 
może stać się na ogólnych za­
sadach jednolite państwo nie­
mieckie.

Zawarcie układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie nie narusza kompetencji 
czterech mocarstw — ZSRR, 
USA, Anglii i Francji — w 
kwestii niemieckiej, która pod­
lega uregulowaniu w trybie u- 
stulonym poprzednio przez 
cztery mocarstwa.
i» Sygnatariusze układu zo-
«■» bawiązują się, że powstrzy­
mywać się będą od wszelkiej 
napaści na siebie, jak również 
od gróźb użycia sity lub od 
zastosowania siły w swych sto 
simkach międzynarodowych o- 
raz że — zgodnie z Kartą Na­
rodów Zjednoczonych — regu­
lować będą wszelkie mogące 
wyniknąć między nimi spory 
za pomocą środków pokojowych 
w ten sposób, by nie zagrażać 
pokojowi międzynarodowemu i 
bezpieczeństwu w Europie.

3 Svgnatariusze układu kon­
sultować się będą wzajem­

nie za każdym razem, gdy — 
zdaniem któregokolwiek z nich 
-- powstanie groźba najiaści 
zbrojnej w Europie na jednego 
lub kilku sygnatariuszy układu, 
w celu podjęcia skutecznych 
kroków dla usunięcia .takiej 
groźby i dla utrzymania bez­
pieczeństwa w Europie.

4 Napaść zbrojna w Europie 
na jednego lub kilku syg 

natariuszy układu ze strony ja­
kiegokolwiek państwa lub gru­
py państw uważana będzie za 
napaść na wszystkich sygnata­
riuszy układu.

W wypadku takiej napaści 
każdy z sygnatariuszy układu, 
wykonując swe prawo do sa 
moobrony indywidualnej- lub 
zbiorowej, udzieli państwu lub 
państwom, które stały się 
obiektem takiej napaści, po 
mocy wszelkimi rozporządząi- 
nymi środkami, nie wyłączając 
zastosowania siły zbrojnej, w 
celu przywrócenia i utrzymania 
pokoju " międzynarodowego i 
bezpieczeństwa w Europie. 
r  Sygnatariusze układu /o- 
O -bdwiązują się, że w jak 
najkrótszym terminie wspólnie 
omówią i ustalą tryb udzielenia 
pomocy, w tyra również woj­

skowej, ze strony sygnatariu 
szy układu w wypadku powsta­
nia w Europie sytuacji, która 
wymagałaby zbiorowych wysił 
ków «dla przywrócenia i utrzy­
mania pokoju w Europie.

6 Sygnatariusze układu prze­
syłać będą niezwłocznie do 

Radv Bezpieczeństwa NZ, 
zgodnie z postanowieniami 
Karty Narodów Zjednoczonych, 
informacje o podjętej przez nie 
lub przewidywanej akcji w wy­
konaniu prawa do samoobrony 
lub też w celu utrzymania po­
koju i bezpieczeństwa w Euro­
pie.

7  Sygnatariusze układu zo­
bowiązują się, że nie będą 

uczestniczyć w żadnych koali­
cjach lub sojuszach, ani też 
zawierać żadnych porozumień, 
których cele są sprzeczne z ce­
lami ukiadu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie, 
n  W celu urzeczywistnienia 

przewidywanych układem 
Konsultacji między sygnatariu­
szami układu i dla rozpatrze­
nia zagadnień wyłaniających 
się w związku z zadaniem za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie, przewiduje się: 

a) Periodyczne i w razie ko 
nioczności nadzwyczajne nara­
dy, na których każde państwo

reprezentowane będzie prz. 
¡członka rządu lub innego sjv 
lejatnie mianowanego przedsta­
wiciela;

b) utworzenie stałego dorad* 
'czego komitetu politycznego,
którego obowiązkiem powinno 
być opracowywanie odpowied- 

j nich zaleceń dla rządów państw 
¡będących sygnatariuszami u- 
kiadu;

c) utworzenie wojskowego
' organu doradczego, którego 
I pełnomocnictwa sprecyzowane 
! będą dodatkowo, 
i Uznając, że na państwach 

będących stałymi członkami 
Rady Bezpieczeństwa NZ sp<> 

jczywa szczególna odpowiedzial- 
: ność za utrzymanie pokoju i 
■ bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, sygnatariusze układu 
zaproszą rządy USA i Chiń­
skiej Republiki t.udowej, by do 

¡organów tworzonych zgodnie z 
I układem wydelegowały swoich 
przedstawicieli w charakterze 

j obserwatorów.
1 |  | |  Układ niniejszy nie uchybia 
i l U w  żadnej mierze zobowią- 
i z.aniom zawartym w tych ukła­
dach i umowach międzynarodo­

wych między państwami euro- 
i nejskimi, których zasady i cele 
j są zgodne z zasadami i cela- 
| mi niniejszego układu.

U  Układ obowiązywać będzie 
przez lat 50.

(
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Zawarcie ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeństwie 
odpowiada dążeniom i interesom narodów Europy

Dokończenie przemówienia ministra Mołotowa
Utworzenie bloku wojskowe-' 

go sześciu krajów europejskich 
— Niemiec zachodnich, Francji, 
Włoch, Belgii, Holandii, Luk 
semburga, — oznaczałoby prze­
ciwstawienie ich reszcie Euro­
py, pogłębienie rozbicia Euro 
py, wzmożenie napięcia mię­
dzynarodowego i zagroziłoby 
żywotnym interesom wszystkich 
narodów europejskich, w tym 
również interesom narodu nie 
mieckiego. Nie jest oczywiście 
przypadkiem, że „europejska 
wspólnota obronna“ stanowi 
wąskie i zamknięte ugrupowa­
nie wojskowe, do którego nie 
dopuszcza się innych państw 
Europy.

Plany mocarstw zachodnich 
przewidują, że z chwilą utwo­
rzenia „europejskiej wspó!not\ 
obronnej“ wejdzie w życie tak 
zwany „uktad boński“, który, 
wraz z „układem paryskim“, u- 
możiiwia stacjonowanie w cen­
trum Europy obcych sit zbroj­
nych w ciągu 50.lat. Jest to o- 
czywiście całkowicie sprzeczne 
z wymogami zapewnienia bez­
pieczeństwa Związku Radziec­
kiego oraz z wymogami zapew­
nienia normalnego pokojowego 
życia narodów Europy.

Utworzenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ oznacza­
łoby przedłużenie na czas nieo­
graniczony podziału Niemiec na 
dwie części i uniemożliwiłoby

zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami, co jest sprzeczne 
z elementarnymi wymogami za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie.

Co mogą oznaczać deklara­
tywne oświadczenia o ,>gwaran- 
cjach“ bezpieczeństwa dla 
Związku Radzieckiego ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii? Będąc czoło­
wymi uczestnikami bloku pół 
nocno - atlantyckiego, którego 
częścią składową ma być „eu­
ropejska wspólnota obronna“. 
Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania staną się partnerami 
zremilitaryzowanych Niemiec 
zachodnich. W takiej sytuacji 
nie mogą one być gwarantami 
bezpieczeństwa Związku Ra­
dzieckiego przed napaścią ze 
strony militaryzmu niemiec­
kiego.

Należy przypomnieć, że na­
wet w myśl postanowień układu 
z Locarno Wielka Brytania i 
Wtochy, które występowały w 
roli gwarantów status quo 
Francji przed groźbą napaści 
ze strony militarystycznych Nie­
miec, nie należały do jednego 
bloku wojennego z Niemcami.

Wszystko, co wyżej powie­
działem, dowodzi, że plany 
utworzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej“ nie mogą słu­
żyć utrwaleniu pjkoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Zrealizujmy ideę ogólnoeuropejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego

Pytają nas, jaka właściwie 
jest alternatywa „euiopejskiej 
wspólnoty obronnej?' Czvm 
można zastąpić „europejską
wspólnotę obronną", gdy zre­
zygnuje się z planów jej utwo­
rzenia? Kwestia ta budzi szcze­
gólne zainteresowanie we
Francji, co uważamy za zupeł­
nie naturalne.

Odpowiadamy na to pytanie- 
zamiast planów utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ należy w praktyce zreali­
zować ideę bezpieczeństwa
zbiorowego dla wszystkich na­
rodów Europy. Należy zapew­
nić bezpieczeństwo w Europie

wszystkim krajom bez względu 
na różnice w ich strukturze 
społecznej.

2 września 1947 r. zawarty 
został w Rio de Janeiro uktad 
międzyamerykański o pomocy 
wzajemnej. Sygnatm ¡uszami 
tego układu są Stany Zjedno­
czone i wszystkie republiki 
Ameryki Łacińskiej. Układ ten 
zawarto już po powstaniu 
ONZ. Nikt nie uważał go za 
niedopuszczalny lub zbyteczny

Zachodzi pytanie — dlaczego 
mógł dojść do skutku między- 
ajnerykański układ o pomocy 
wzajemnej, a nie może istnieć, 
powiedzmy, europejski układ o

bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie? Nie, nie ma żadnych 
podstaw do’ odrzucania tego 
rodzaju propozycji. Układ taki 
daje się w zupełności pogodzić 
z istnieniem ONZ.

W przekonaniu, że rozwiąza­
nie kwestii zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie, jak rów­
nież zadań utrzymania pow­
szechnego pokoju możliwe jest 
tylko w drodze zbiorowych wy­
siłków* wszystkich państw mi­
łujących pokój, Związek Ra­
dziecki uważa za konieczne, by 
zamiast przeciwstawiania j r̂l 
nych państw innym państwom 
europejskim, stworzony został 
ogólnoeuropejski system bez­
pieczeństwa zbiorowego. Sy­
stem ten powinien przewidy­
wać ścisłą współpracę wszyst­
kich państw europejskich, aby 
nie dopuścić do pogwałcenia 
pokoju w Europie, aby w wy­
padku pogwałcenia pokoju 
udzielić należytej odprawy; 
jednocześnie system len powi­
nien przewidywać odpowiednie 
konkretne zobowiązania państw, 
nie wyłączając zobowiązań na­
tury militarnej, abv uczynić go 
operatywnym, skutecznym.

Już na kilka lat przed dru­
gą wojną światową rząd ra­
dziecki podkreślał wielokrotnie 
znaczenie sprawy bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Wówczas 
głównym przeciwnikiem kon­
cepcji bezpieczeństwa zbioro­
wego był rząd hitlerowski. Hi­
tler, który snut plany agresji, 
był ze zrozumiałych względów 
pi zeciwnikiem bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Dlaczego jednak z punktu wi­
dzenia interesów utrwalenia 
pokoju narody europejskie w o- 
becnych warunkach nie miały­
by urzeczywistnić idei bezpie­
czeństwa zbiorowego i zawrzeć 
odpowiedniego układu ogólno­
europejskiego?

Zawarcie ogólnoeuropejskie­
go układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie będzie 
zgodne z najgłębszym dążeniem 
narodów Europy do utrwalenia 
pokoju. Stanie się to doniosłym 
wkładem do sprawy utrwalenia 
pokoju na całym świeci?.

Mamy więc przed sobą nie­

łatwe, lecz możliwe do urze­
czywistnienia zadanie.

Musimy kontynuować wysiłki 
zmierzające do rozwiązania pro­
blemu niemieckiego w sposób 
zadowalający. To, czego nie o- 
siągniemy na obecnej konfe-

Rząd radziecki uważa, że za­
równo w interesie uregulowa­
nia problemu niemieckiego, jak 
i w interesie zapewnienia bez­
pieczeństwa Europy jako cało­
ści konieczne jest, aby z teryto­
rium Niemiec zarówno wschod­
nich jak i zachodnich wycofa­
ne zostały wojska okupacyjne z 
wyjątkiem ograniczonych kon­
tyngentów pozostawionych dia 
pełnienia funkcji ochronnych 
wypływających z kontrolnych 
zadań czterech mocarstw. Wy­
cofanie wojsk okupacyjnych z 
terytorium Niemiec przyczyniło­
by się do zmniejszenia napięcia 
w stosunkach między państwa­
mi europejskimi i nie tylko 
między państwami europejski­
mi. Już to samo miałoby wiel­
kie znaczenie dła utrwalenia 
pokoju w Europie.

Powinniśmy porozumieć się 
co do niektórych nie cierpią­
cych zwłoki kroków, w szczegól­
ności tych, które należy podjąć 
przed zawarciem traktatu po­
kojowego z Niemcami i przed 
zjednoczeniem Niemiec na za­
sadach demokratycznych i po­
kojowych.

Jednocześnie cztery mocar­
stwa powinnyby niezwłocznie 
podjąć kroki, aby przyczynić się 
do zawarcia między państwami 
europejskimi układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym. Uktad ta­
ki powinien przewidywać od- 

, powiędnie gwarancje przed a- 
gresją i pogwałceniem pokoju 
w Europie.

Stworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie nie może i nie powinno w 
żadnym stopniu pomniejszać 
znaczenia konieczności jak naj­
rychlejszego uregulowania pro-

rencji, możemy postarać się o- 
siągnąć w najbliższym czasie, 
nie odkładając bynajmniej po­
kojowego uregulowania proble­
mu niemieckiego w imię reali­
zacji takich lub innych separa­
tystycznych planów.

blemu niemieckiego zgodnie z 
wymogami utrzymania pokoju 
w Europie. Co więcej, urzeczy­
wistnienie systemu bezpieczeń 
stwa zbiorowego może przyczy­
nić się do stworzenia warun­
ków bardziej sprzyjających ure­
gulowaniu problemu niemiec­
kiego. ponieważ wyklucza wcią­
gnięcie tej lub innej części Nie­
miec do ugrupowań wojskowych 
i usuwa w ten sposób jedną  ̂
głównych przeszkód na dr od z ° 
do utworzenia jednolitego, mi­
łującego pokój i demokratycz­
nego państwa niemieckiego.

Rozumie się samo przez się. 
że tworząc system bezpieczeń­
stwa zbiorowego nie można nie 
liczyć się z faktem, że Niemcy 
pozostają na razie rozbite na 
dwie części. Wypływa z tego 
jeden ważny wniosek, a mia­
nowicie, że zarówno interesy 
utrzymania pokoju w Europie, 
jak i interesy samego narodu 
niemieckiego wymagają, ażeby 
do czasu zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami i połą­
czenia Niemiec w jedno pań­
stwo, uczestnikami systemu o- 
góinoeuropejskiego bezpieczeń­
stwa zbiorowego były obok in­
nych państw zarówno Niemiec­
ka Republika Demokratyczna 
jak i Niemiecka Republika Fe­
deralna, i aby . działały one 
zgodnie z zasadami i celami te­
go systemu.

Delegacja radziecka uważa, 
że obecna konferencja uczyniła­
by doniosły krok naprzód w, 
kierunku utrwalenia pokoju w 
Europie, gdyby- jej uczestnicy 
osiągnęli odpowiednie porożu 
mienie wychodzące z założenia 
uznania idei zbiorowego bez­
pieczeństwa w Europie.

System bezpieczeństwa zbiorowego 
sprzyjać będzie uregulowaniu problemu 

niemieckiego

Klo nie chce kontynuowania dyskusji 
nad problemem niemieckim?

(f) BERLIN (PAP). Jak
podaje agencja ADN, Jderow- 
nik departamentu informacji an­
gielskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych O'Neill stwier 
dził 9 bm. na konferencji praso 
wej zorganizowanej przez An­
glików w Berlinie, że w prze 
-ciwieństwie do stanowiska mi­
nistrów spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich delegacja 
radziecka dała jasno wyraz 
pragnieniu osiągnięcia porożu 
mienia w sprawie Niemiec.

O'Neill, oficjalny komentator 
angielski konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, stwier­
dzi! to w odpowiedzi na pyta­
nie jednego z korespondentów 
angielskich. Korespondent za­
pyta!, czy delegacja radziecka 
pragnie kontynuowania dysku 
sji nad drugim punktem po­
rządku dziennego.

O'Neill odpowiedział; „Mo- 
lotow ani razu nie proponował 
zakończenia dyskusji nad pro­

blemem niemieckim. Nie o-' 
świadczał on również nigdy, 
że osiągnięcie kompromisu jest 
niemożliwe".

Na to korespondent zapytał: 
Nasza natomiast strona stoi 
na stanowisku, że osiągnięcie 
porozumienia jest niemożliwe, 
prawda?

0 ‘Neil! odpowiedział: „Tak 
wynika to zwłaszcza z przemó­
wień Dullesa i Edena wygło­
szonych w dniu dzisiejszym".

Prasa hinduska popiera stanowisko ZSRR 
na konferencji berlińskiej

(f) LONDYN (PAP). Prasa 
hinduska popiera stanowisko 
Związku Radzieckiego na ber­
lińskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Ukazujący się w 
Lucknow pótoficjalny dziennik 
„Nav Jivan", krytykując mo­
carstwa zachodnie za saboto­
wani'? porozumienia jałtań­
skiego i poczdamskiego w 
kwestii niemieckiej, pisze: „Je­
śli podobny los czeka wszyst­
kie inne układy międzynarodo­
we, to nigdy nie będzie można 
stworzyć trwatej podstawy po­
koju światowego. Dopóki 
wszystkie problemy międzyna­
rodowe nie zostaną rozwiąza­
ne — kontynuuje dziennik — 
nie będzie można uniknąć wy­

buchu wojny światowej. Oto 
dlaczego Rosja Radziecka pod­
kreśla konieczność zwołania 
konferencji pięciu wielkich mo­
carstw. Oto dlaczego Chiny ko­
munistyczne powinny wziąć 
udział w rokowaniach między­
narodowych".

Niezależny dziennik „Na- 
vrads!itra" ukazujący się w 
Palnie, potępiając stanowisko 
Dullesa w kwestii zwołania 
konferencji pięciu wielkich mo­
carstw, pisze;

„Dullesa niepokoi to, że 
Chiny dzisiejsze nie są mario­
netką amerykańską i wyzwoli­
ły się spod jarzma niewoli 
amerykańskiej".

Półoficjalny dziennik hindu 
ski „Lokvani" stwierdza: „Sta­

nowisko USA wobec różnych 
problemów międzynarodowych 
jest przeszkodą na drodze do 
ustanowienia pokoju powszech­
nego... To właśnie Ameryka­
nie sprzeciwiają się udziałowi 
takiego mocarstwa jak Chiny 
w pracach ONZ. Natomiast in­
dywiduum tego rodzaju co 
Czang Kai szek, który nie cie­
szy się w Chinach żadnym po­
parciem i który został stamtąd 
wyrzucony, nie tylko otrzymu­
je pieniądze i uzbrojenie ame­
rykańskie, lecz nawet w dal­
szym ciągu zasiada w ONZ 
i Radzie Bezpieczeństwa. 
Świadczy to o amerykańskiej 
polityce dyktatu i chęci narzu­
cania przemocą woli USA ca­
łemu światu".

Sprawa „armii europejskiej“ przedmiotem obrad 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego

(f) PARYŻ (PAP). 9 bm. roz­
poczęta się sesja francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego.

Na porządku dziennym sesji 
figurują zagadnienia polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, za­
gwarantowanie minimum płac, 
zatwierdzenie wydatków na po­
trzeby wojskowe i na oświatę, 
sytuacja w Maroku itd. Zgro­
madzenie Narodowe ma rów­
nież zatwierdzić szereg projek­
tów ustaw, z których najważ­
niejszy jest projekt reformy 
konstytucji.

Jednakże, jak twierdzą ko­
mentatorzy polityczni, głównym 
problemem ohecnej sesji Zgro­
madzenia Narodowego będzie 
sprawa ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej".

Na posiedzeniu 9 bm. posta­
nowiono rozpocząć 12 lutego 
debatę nad sprawą zagwaran­
towania minimum plac. Decy­
zję tę powzięto wbrew stano­
wisku przedstawiciela rządu, 
który usiłował odroczyć de­
batę nad tym zagadnieniem.

Postanowiono również roz­
począć 5 marca br. debatę nad 
interpelacją socjalistów „w 
sprawie polityki rządu wobec 
Hiszpanii frankistowskiej po 
niedawnych wydarzeniach w 
Maroku“.

Dnia 10 bm. rozpoczęła słę' 
w komisji spraw zagranicznych 
Zgromadzenia Narodowego dy­
skusja nad problemem „armii 
europejskiej". Referat na ten 
temat wygłosił Jules Moch.

ZSRR gotów jest rozszerzyć handel 
z krajami Azji

t

Przebieg 15 posiedzenia konferencji berlińskiej
BERLIN (PAP). Na 15 po­

siedzeniu konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw 10 bm. przewodniczył 
minister W. M. Mototow. Wy­
głosił on przemówienie w spra­
wach objętych drugim punktem 
porządku dziennego oraz przed­
stawił propozycje w sprawie za­
pewnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy i w sprawie ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zhiorowym.

Po przedstawieniu swych pro­
pozycji minister W. M. Moło- 
tow oświadczył:

Delegacja radziecka ma na­
dzieję, że przedstawione przez 
nią propozycje rozpatrzone zo­
staną na obecnej konferencji z 
należytą uwagą.

Zarządzono następnie przer­
wę w obradach, po której za­
brał glos sekretarz stanu USA 
Dulles. Oświadczył on, że pro­
pozycje radzieckie dotyczą 
dwóch zagadnień. Jedno zagad­
nienie związane jest z proble­
mem niemieckim, a drugie — 
z kwestią bezpieczeństwa w 
Europie. Jeśli chodzi o problem 
niemiecki, to sekretarz stanu 
USA oświadczył, że propozycje 
radzieckie nie zawierają rzeko­
mo nic nowego. Dalej mówca 
poruszył sprawę wycofania 
wojsk okupacyjnych z Niemiec 
wschodnich i zachodnich, o- 
świadczając, że przyjęcie wnio 
sku radzieckiego, to jest równo­
czesne wycofanie wojsk okupa­
cyjnych z obu części Niemiec, 
stanowić będzie... zagrożenie 
Niemiec zachodnich i Europy 
zachodniej.

Omawiając z kolei zagadnie­
nie bezpieczeństwa w Europie 
Dulles powiedział: Stany Zje­
dnoczone nie mają prawdopo­
dobnie uczestniczyć w propo­
nowanym układzie o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie. Jednakowoż pod pew­
nymi względami projekt ten 
odnosi się także do Sta­
nów Zjednoczonych. Chociaż 
projekt — oświadczył sekre­
tarz stanu USA — nie sta­
wia zagadnienia całkiem jasno, 
to jednak proponowany ukiad 
w sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie ma zastąpić 
pakt atlantycki.

Kończąc swe przemówienie 
sekretarz stanu USA podkre 
ślił, że Stany Zjednoczone po­
łączone są licznymi więzami z 
Europą.

Następnie przemawiał mini­
ster Bidault, który powtórzył 
tezę Dullesa, że propozycje ra 
dzieckie rzekomo nie wnoszą 
nic nowego do problemu nie­
mieckiego. Bidault zaznaczył, 
że przedstawiona w środę pro 
pozycja ma nie tylko zastąpić 
pakt atlantycki, lecz również 
„europejską wspólnotę obron 
m “. Mówca, pomijając argu­

menty wysunięte w oświadcze­
niu ministra Mołotowa, ponow­
nie stwierdził, że propozycje 
radzieckie zmierzają do rozbi­
cia „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej", pozostawiając tzw. 
„blok wschodni“ nietkniętym. 
Francuski minister spraw za­
granicznych wyrazi! pogląd, że 
wycofanie wojsk okupacyjnych 
z Niemiec oznaczać będzie nie­
bezpieczeństwo dla Niemiec 
zachodnich i dla Europy za­
chodniej. Pominą! on przy tym 
milczeniem okoliczność, że pro­
pozycja radziecka przewiduje 
równoczesne wycofanie wojsk 
okupacyjnych z całych Nie­
miec.

Z kolei zabrał głos minister 
Eden. Podkreśli! on na wstę­
pie, że pakt atlantycki jest pod­
stawą polityki mocarstw za­
chodnich. Usiłował on do-

W odpowiedzi na powyższe 
przemówienia minister Mototow 
zwrócił uwagę na niektóre za­
gadnienia związane z kwestią 
niemiecką i z projektem układu
0 bezpieczeństwie zbiorowym.

W sprawie niemieckiej — po­
wiedział min. Mototow — pro­
jekt radziecki uwzględnia real­
ną sytuację, do czego min. Bi­
dault przywiązuje taką wagę. 
Delegacja radziecka proponuje, 
aby kontynuowano omawianie
1 szukanie środków zmierzają­
cych do rozwiązania zagadnie­
nia niemieckiego na zasadach 
pokojowych i demokratycznych. 
Musimy stwierdzić, że trzy mo­
carstwa zachodnie nie przedsta­
wiły swego projektu traktatu 
pokojowego i nie chcą rozpa­
trzyć radzieckiego projektu pod­
staw traktatu pokojowego. 
Twierdzenie Edena. jakoby ra­
dziecki projekt traktatu pokojo­
wego przepojony by i nieufno­
ścią do sil demokratycznych w 
Niemczech — jest niesłuszne. 
Wręcz przeciwnie, delegacja 
radziecka uważa, że sami Niem j 
cy powinni decydować o swych 
sprawach wewnętrznych. Propo­
nujemy — powiedział minister 
Mototow — aby powzięto wszel­
kie środki zmierzające do przy­
spieszenia zawarcia traktatu 
pokojowego i uważamy, że' w 
tym cely należy wycofać woj 
ska okupacyjne z Niemiec za 
chód nich i wschodnich. W koń 
cu proponujemy powiązanie 
kwestii niemieckiej z zagadnie­
niem bezpieczeństwa w Euro­
pie. Uważamy, że nie należy 
odpychać ani Niemiec wschód 
nich, ani Niemiec zachodnich 
z systemu bezpieczeństwa w 
Europie, lecz że należy je wcią­
gnąć do tego systemu. Proponu­
jemy dalej, aby już obecnie za 
łożono podwaliny pod gmach

wieść, że pakt ten nikomu nie 
zagraża i że ma rzekomo cha­
rakter obronny.

Nie możemy zrezygnować z 
paktu atlantyckiego — powie­
dział brytyjski minister spraw 
zagranicznych.

Podobnie jak Bidault, mini­
ster Eden oświadczył, że pro­
pozycje radzieckie zmierzają 
do zlikwidowania „europej­
skiej wspólnoty obronnej", lecz 
nie likwidują tzw. „bloku 
wschodniego“.

W zakończeniu swego prze­
mówienia minister Eden wyra­
zi! pogląd, że wniosek radziec­
ki opiera się rzekomo na nie­
ufności wobec sit demokratycz­
nych w Niemczech. YV konklu­
zji mówca stwierdził, że pro­
pozycja radziecka nie jest przez 
niego aprobowana.

bezpieczeństwa w Europie na 
dtugie lata. Dlatego też prze­
widujemy 50-letni okres trwania 
uktadu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

Przechodząc do następnego 
zagadnienia, tj. do sprawy bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie, minister Mototow oświad­
czył:

— Istnieje obecnie „europej­
ska wspólnota obronna", do któ­
rej należy 6 z 32 państw euro­
pejskich. Ta grupa sześciu 
państw przeciwstawia się pozo­
stałej części Europy. Nie jest 
to tajemnicą. Jest rzeczą oczy­
wistą, że Związek Radziecki nie 
może popierać paktu atlantyc­
kiego, ponieważ pakt ten jest 
skierowany przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. Nie 
można ukryć faktu, że tzw. 
„europejska wspólnota obron­
na" ostrzem swym wymierzona j 
jest przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokra­
cji ludowej.

W swym dzisiejszym przemó 
wienitr min. Bidauit przypom 
niat układ francusko - radziec­
ki. Cóż jednak pozostało z tego 
układu? Z jednej strony stoi się 
na stanowisku układu francu­
sko - radzieckiego, a z drugiej 
— popiera się „europejską 
wspólnotę obronną", która jest 
skierowana przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu. Budzi to zdu­
mienie nie tylk‘o we Francji.

Również minister Eden po­
ruszy! sprawę układu radziec- 
ko-brytyjskiego.. Pod układem 
tym — powiedział minister 
Mototow — znajdują się pod­
pisy zarówno Mołotowa jak i 
Edena. Czy jednak nie niedo­
cenia się w Anglii tego ukła­
du? Proponuje się nam prze­
dłużenie uktadu radziecko-bry- 
tyjskiego. Minister Eden

wspomniał o tym dwa lub trzy 
razy w swych przemówieniach 
Z drugiej jednak strony robi si; 
wszystko, co jest niezgodne z 
postanowieniami tego układu 
Ludzie radzieccy nie mogą te 
go zrozumieć. Nie mogą oni 
zrozumieć tej sprzeczności.

Wiele mówiono tu — oświad 
czyi dalej minister Molotow — 
o tak zwanym „bloku wschód 
nim", przy czym miano zapew­
ne na myśli dobre stosunki mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
krajami demokracji ludowej. 
Nie będę wcale ukrywał, że sto­
sunki między Związkiem Ra­
dzieckim a krajami demokracji 
ludowej są dobre. Zwrócono u- 
wagę na to, że Związek Ra­
dziecki posiada układy z kraja 
mi demokracji ludowej. Nikt 
jednak nie będzie mógł wymie­
nić ani jednego układu, któryby 
był skierowany przeciwko ja­
kiemukolwiek pokojowemu 
państwu. Układy między Zwią­
zkiem Radzieckiro a krajami 
demokracji ludowej, są bowiem 
wymierzone przeciwko agresji 
przeciwko wskrzeszaniu milita­
ryzmu niemieckiego.

Minister Mototow zaznaczył 
następnie, że podstawa projek­
tu układu w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego polega na 
tym, że nie mogą istnieć żadne 
ugrupowania militarne. Nie mo 
gq więc istnieć ugrupowania 
militarne w Europie zachodniej 
wymierzone przeciwko Europie 
wschodniej. I na odwrót: niej 
mogą istnieć żadne ugrupowa 
nia militarne Europy wschód 
niej skierowane przeciwko Eu 
ropie zachodniej. Zamiast two­
rzenia ugrupowań militarnych 
— proponujemy zorganizowa­
nie systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie.

Mówiono tu również — 
stwierdzi! minister Mototow — 
o roli Stanów Zjednoczonych 
Min. Eden podkreślił zasługi 
Stanów Zjednoczonych.

Minister Mototow zaznaczył, 
że nikt nie powinien czuć się 
dotknięty z powodu tego, że Sta 
ny Zjednoc?one nie są krajem 
europejskim. Jest to fakt o- 
czywisty. Równocześnie mini 
ster Mototow przypomniał sło­
wa Józefa Stalina o zasługach 
Stanów Zjednoczonych w cza 
sie drugiej wojny światowej 
I,udzie radzieccy — powiedział 
minister Molotow — wyrażają 
jednomyślnie narodowi amery­
kańskiemu i rządowi Stanów 
Zjednocz, nvch wdzięczność za 
pomoc udJeloną wszystkim 
narodom Europy, które ucier­
piały podczas drugiej wojny 
światowej wskutek agresji hit­
lerowskiej. Po drugiej wojnie 
światowej drogi rozeszły się, 
ponieważ Stany Zjednoczone 
porzuciły politykę z czasów 
wojny. Nie jest to wina Związ­
ku Radzieckiego.

W zakończeniu swego prze­
mówienia minister Molotow 
powiedział:

— Słyszeliśmy tu krytyczne 
uwagi na temat naszego pro­
jektu Wynikają one przede 
wszystkim z tego, że nie prze­
studiowano dokładnie propozy­
cji radzieckiej. Jedynie minister 
Eden odrzucił tę propozycję.

Jakież są rezultaty dzisiej­
szej . dyskusji? Przedstawiają 
się one następująco:

1. Delegacja radziecka od- 
! rzuca koncepcję tworzenia
przeciwstawiających się sobie 
nawzajem ugrupowań wojsko 
wych. Wysuwa ona ideę zbioro­
wego bezpieczeństwa w Euro­
pie.

2. Delegacja radziecka chcia 
laby wiedzieć, czy idea zbioro­
wego bezpieczeństwa możliwa 
jest do przyjęcia. Jeśli koncep­
cja ta zostanie odrzucona, 
wówczas projekt, odpadnie. Je­
śli zaś idea zbiorowego bez­
pieczeństwa nie zostanie od­
rzucona i jeśli wysunięte zosta­
ną propozycje uzupełniające i 
modyfikujące projekt radziecki, 
wówczas można będzie rozpa­
trzyć te wnioski.

❖
Ministrowi Mokotowowi odpo­

wiedział sekretarz stanu USA 
Duiles.

Dulles wyraził zgodę z tą 
częścią propozycji radzieckiej 
,.o zapewnieniu bezpieczeństwa 
w Europie", w której mówi się. 
że rządy Francji, Anglii, USA 
i ZSRR zobowiązują się do kon­
tynuowania wysiłków zmierza­
jących do zadowalającego roz­
wiązania problemu niemieckie­
go; natomiast jego stanowisko 
wobec wniosku o wycofanie w 
ciągu 6 miesięcy wojsk okupa 
cyjnych z Niemiec pozostaje 
bez zmian.

Na temat drugiej propozycji 
dotyczącej uktadu ogólnoeuro 
pejskiego w sprawie bezpieczeń 
stwa zbiorowego w Europie de­
legacja amerykańska nie wypo 
wie się, ponieważ Stany Zjed­
noczone nie mają uczestniczyć 
w tym układzie.

Francuski minister spraw za­
granicznych Bidault złożył o- 

j świadczenie, z którego wynika 
j że propozycje radzieckie są nie 
| do przyjęcia dla delegacji fran 
jcuskiej. Mogłyby one jednak — 
zdaniem tej delegacji — stano­
wić przedmiot rozważań o ure­
gulowaniu kwestii niemieckiej

Na wniosek ministra Mołoto­
wa uzgodniono, że rozpatrze­
nie kwestii bezpieczeństwa w 
Europie nie zostało wyczerpa 
ne. Postanowiono powziąć w 
piątek decyzję, kiedy kontynuo­
wane będzie omawianie powyż 
szego problemu.

Na tym zakończyło się posie 
dzenie środowe.

Oświadczenie ministra Mołotowa

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi, że na sesji 
Komisji Ekonomicznej ONZ dla 
spraw Azji i Dalekiego Wscho­
du, która obraduje w Kandy 
(Cejlon) przemawiał w dniu 
9 bm. przedstawiciel ZSRR M. 
Mieńszikow.

Delegat ZSRR podkreślił, że 
ekonomika szeregu krajów azja­
tyckich wykazuje coraz wyraź­
niejsze przejawy kryzysowe, 
wyrażające się we wzroście 
trudności zbytu surowców, w 
spadku cen surowców, kurcze­
niu się produkcji, wzroście bez­
robocia itd. Tak np. w 1953 r. 
eksport kauczuku w porówna­
niu z 1951 r. zmniejszył się o 
13 proc., herbaty — o 14 proc., 
ryżu — o 20 proc., nasion ro­
ślin oleistych i tłuszczów ro­
ślinnych — o 36 proc.

Komisja ONZ do spraw Azji 
i Dalekiego Wschodu — o- 
świadczyl Mieńszikow — po­
winna poprzeć dążenia w 
krajach azjatyckich i Dalekiego 
Wschodu do rozbudowy prze­
mysłu narodowego, ustalenia 
rzetelnych cen eksportowanych 
i importowanych przez te kra­
je towarów, do rozwoju stosun­
ków handlowych opartych na

wzajemnych korzyściach, do 
wykorzystania zasobów surow­
cowych w interesie umocnienia 
ich niezawisłości ekonomicznej 
i politycznej oraz podniesienia 
stopy życiowej ludności.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego oświadczył;

1) Związek Radziecki gotów 
jest rozszerzyć handel z kra­
jami Azji i Dalekiego Wscho­
du ną zasadach równoupraw­
nienia i wzajemnych korzyści, 
uwzględniając przy tym ak­
tualne potrzeby i interesy tych 
krajów, ich dążenie do zapew 
nienia zbytu swych towarów 
po ustabilizowanych cenach i 
otrzymywania w zamian urzą­
dzeń przemysłowych oraz in­
nych towarów, niezbędnych 
dla rozwoju ekonomicznego;

2) Związek Radziecki gotów 
jest rozpatrzyć problem zawar­
ci;, z tymi krajami długotermi­
nowych umów na zakup ich 
towarów w zamian za towary 
radzieckie, ustalając przy tym 
trwałe cenv na dłuższy okres 
czasu i godząc się, by rozlicze­
nia odbywały się w walutach 
krajów Azji i Dalekiego 
Wschodu

3) radzieckie organizacje

handlowe mogłyby na podsta­
wie odpowiednich umów do­
starczać krajom Azji i Dale­
kiego Wschodu urządzenia 

j przemysłowe i maszyny, przy 
czym należność mogłaby być 
uiszczana w odpowiednich ra­
tach;

4) ZSRR gotów jest, zgod­
nie z programem Biura Orga­
nizacyjnego NZ, udzielić po­
mocy technicznej krajom go­
spodarczo zacofanym, posia­
dającej doniosłe znaczenie dła 
ekonomicznego rozwoju tych 
krajów.

Delegat* radziecki zaprosi! 
delegacje Indii, Burmv, Indo­
nezji, Cejlonu, Afganistanu, 
Pakistanu, Syjamu, .Japonii, 
Filipin, Nepalu, Malajów i 
Brytyjskiego Borneo (po 25 
osób każda), aby odwiedziły 
Związek Radziecki we wrze­
śniu lub w październiku 1954 r. 
Delegacje te będą bawiły przez 
miesiąc w ZSRR w celu zapo­
znania się z rozwojem przemy­
słu i rolnictwa w ZSRR. Mień­
szikow podkreślił, że organiza­
cje radzieckie gotowe są wziąć 
na siebie koszty związane z 
pobytem tych delegacji na te­
rytorium Związku Radziec­
kiego.

P rze d s ta w ic ie le  firm  a n p l s k i c i i  
za w a r li w  Z S R R  w ie le  k o rzy s tn y c h  um ów  h an dlo w ych

(f) MOSKWA (PAP). Dnia 
9 lutego minister handlu zagra­
nicznego I. G. Kabanow wydał 
przyjęcie z okazji pobytu w 
Moskwie grupy przedstawiciel: 
firm angielskich, na czele któ­
rej stoi dyrektor firmy „Cromp­
ton Parkinson" p. J. B. Scott.

Na przyjęciu obecni byli 
również członkowie ambasady 
Wielkiej Brytanii z charge d‘af-

30 marca
IV Zja/d SLD

(f) BERLIN (PAP). Zgodnie 
z uchwałą XVI Plenum Komi­
tetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, 
dnia 30 marca 1954 r. rozpocz­
nie się w Berlinie IV Zjazd par­
tii.

Porządek obrad obejmuje m. 
in.: sprawozdanie KC SED. 
zmiany w statucie partii, wy­
bór władz centralnych partii 
itp.

Scelba utwórz* ł 
nowy rząd włoski

(f) RZYM (PAP). W środę 
wieczorem b. minister spraw 
wewnętrznych m-du De Gaspe- 
riego — Mario Scełba utworzy! 
gabinet koalicyjny składający 
się z chrześcijańskich tiemokra- 
tów, prawicowych socjalistów 
i liberałów.

Scelba został przyjęły przez 
prezydenta Republiki Włoskiej 
Einaudiego, któremu przedsta 
wił listę nowego rządu.

faires p. Grey‘em na czele oraz 
szefowie wielu ambasad i mi­
sji akredytowanych w Moskwie.

W krótkim przemówieniu wy­
głoszonym na przyjęciu, mini 
ster handlu zagranicznego I. G. 
Kabanow wyraził zadowoleni* 
z powodu pomyślnego przebie­
gu rokowań handlowych mię­
dzy radzieckimi organizacjami 
handlu zagranicznego i przed 
stawicielami angielskich kół 
handlowych. W wyniku tych ro­
kowań zawarto wiele korzyst 
nvch dla obu stron umów prze­
widujących poważne obroty.

W odpowiedzi, szef delegacji 
przedstawicieli firm angielskich 
p. Scott podziękował za ser­
deczne przyjęcie i wyraził prze­
konanie, że rokowania handlo­
we zostaną pomyślnie zakoń­
czone. Chcemy — oświadczył 
on — kupować w Związku Ra­
dzieckim i sprzedawać Związ­
kowi Radzieckiemu. Na zakoń­
czenie p. Scott wzniósł toast za 
pomyślny rozkwit handlu mię­
dzy ZSRR i Anglią i na cześć 
przyjaźni angielsko - radziec­
kiej.

W i s ń o m n ś r i  s n n r f n n e

Już 9 państw zgłosiło się 
do Wyścigu Pokoju

WARSZAWA. Do chwili r>- 
becnej do Komitetu Organiza­
cyjnego VII Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu", „Neues 
Deutschland“ i ..Rudeho Pra- 
va", wpłynęły zgłoszenia dzie­
więciu drużyn.

Obok zgłoszeń sekcji kolar­
skich komitetów kultury fizy­
cznej CSR, NRD i Polski, zgło­
siły swe reprezentacje narodo­
we do Wyścigu Belgia. Anglia. 
Węgry, Austria, Bułgaria, a 
ostatnio Dania.

„Dansk Cykle Union" w Uś­
cie zapowiadającym udział 
swoich kolarzy w VII Wyścigu 
Pokoju pisze m. in.: „Starać się 
będziemy o wystawienie najsil­
niejszego zespotu, który utrzy­
małby tradycję, zdobytą przez 
kolarzy duńskich na szosach 
Polski, CSR i NRD w poprzed­
nich latach",

Zakończenie zimowych 
mistrzostw WP

Z A K O P A N E .  10 bm .  zak o ń c z y ły  
się w Z a k o p a n e m  m is t r z o s tw a  W P 
w n a r c i a r s t w i e  i jeźdz le  szybkie ,1 
na lodz ie . W o s t a t n im  d n iu  ro ze ­
g ran o  b ieg  z ja zd o w y  k o b ie t  I m ęż ­
czyzn z K a s p ro w e g o  W ie rc h u ,  b ie ­
gi na  30 I 150 k m  o ra z  pozosta łe  
k o n k u r e n ć j e  ły żw ia rsk ie .

Bieg z ja z d o w y  ro z e g ra n o  n3 t r a ­
sie  Fis-2 (d ługość  t r a s y  dla  k o ­
b ie t  2,550 m, d la  m ężczy zn  — 
2,800 rn). W k o n k u r e n c j i  k o b ie t  
zw ycięży ła  Zofia  W a w r y tk o  (CWKS) 
— 3:24,fi. a w ś r ó d  m ężczyzn  S ta n i ­
s ław  W a w r y t k o  II — 2:47,1.

Bieg na  30 km  w y g r a ł  K a rp ie l  
(W rocław ) 2:01,50, a na  50 k m  Z i ę b i  
(W arszaw a)  — 3:21,14.

W jeżdz le  s zy b k ie j  na  lodz ie  b ie ­
gi o d b y ły  się na d o s k o n a ły m  to -  
rze  toteż  zg łoszone  d w ie  p ró b y  po ­
bic ia  r e k o r d u  P o lsk i  w y p a d ły  po ­
m y ś ln ie :  N ie m c zy k  w b ieg u  na  
500 m u z y s k a ła  czas  53,8 p o p r a w i a ­
jąc  r e k o r d  Polskj  o 0,0 s ek .  a Szcze­
p ań sk i  u z y s k a ł  na  t y m  s a m y m  d y ­
s tan s ie  45,1, tj . ró w n ie ż  o o,6 lep ie j  
o d  o f ic ja ln e g o  r e k o r d u  Polski*
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P o l s k a  a  p r o b l e m  n i e m i e c k i
Berlińska konferencja czterech ministrów spraw zagranicznych, a zwłaszcza zagad-

,.£*Sm£ ¿  ÎXT;. ■s*

Igor Newerly

rrr-ntów w rałvm naszvm krain i jest przedmiotem licznych rozmów i aysMisji. rum- 
fej zamieszczamy dalsze wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa polskiego na temat
problemu niemieckiego.

| ber Zaske. — Ojciec był nauczycielem i opuścił
______________  | Poznań po pierwszej wojnie światowej. Kiedy
p isa rz  (1 ! nil o tym później wspominał, to zawsze w tym

Kiedyś, w „Archipelagu ludzi odzyskanych_, I mensie, żeśmy utracili ojczyznę. ..Ojczyznę tę 
miatem sposobność wyjaśnić, dlaczego «ni? I zdobywałem z powrotem wraz z innymi. Dnpie- 

, każdy Niemiec jest mi’ wrogiem: jedni trzymali j rn w Zttoązku Radzieckim odczułem, jak bar- 
mnie w obozach, drudzy siedzieli wraz ze mną ; dzo narody nienawidzę hitlerowców i jak to 

Dopiero w obozach ujrzałem „dobrych Niem- | dzieło niesprawiedliwości załamało się w koń- 
ludzi nam bliskich, walczących o tę 'są- j cu j uj  z teg0 możecie wywnioskować, jak wiel- 

właśnie opowiedziałem | ^  wnływ wywarł na mnie ustrój radziecki, 
człowiek radziecki i. jego życie. Bo kiedy prze-

co w
mą sprawę i o nic
w Liście do moich niemieckich czytelników

Musiałem zebrać te wspomnienia, bo zbyt 
często widziałem wstyd i przygnębienie, po pro­
stu jakiś kompleks ponurej przeszłości u ludzi, 
którzy w latach-wojny byli dziećmi. Oczywi 
ście niczego z tej makabry nie wolno zupom 
nieć, ani przebaczyć. Ale z jeszcze większun 
pietyzmem, mówiłem, powinniście zbierać z po­
piołów kacetów wszystko co ludzkie, mocne 
i sprawiedliwe Najpiękniejsze klejnoty czło­
wieczeństwa znaleźć można w tym popiec 
A pierwsi tam je przynieśli niemieccy anty ta 
szvści Niech wiec to będzie dumą i piesmą. 
przykładem i wielką miłością narodu niemie­
ckiego, zwłaszcza jego młodzieży

kroczyłem granicę na Odrze i Nysie, mogłem 
już powiedzieć na podstawie własnego do­
świadczenia lepsi są po'scy, robotnicy na zie- 
miach zachodnich, niż nasi obszarnicy Nie ma 
dla nas pewniejsze; gwarancji nowego lepsze­
go żyt ia jak silny sąsiad, z którym łączą nas 
wspólne cele i dążenia

\y/ pewnym miejscu Waszej książki zapytu­
jące czy to nie tran no trosze poematem9 Odpo­
wiadam: tak. wszystkie te przemiany składają 
się na jakiś jeden wielki pot mat pedagogiczny 

! ‘Teraz, gdy na Konferencji Czterech postawio- 
! no problem niemiecki, gdy słyszę tow. Mołoto-

1V.S„, t „ _____  . . .  . wa, broniącego jedności wolnych pokojowych
Nie wiem, w jakiej skali to się już dokonało, \ j r,I-njec mam niekiedy wrażenie, że gdzieś już

Meble dla wsi
KIELCE (kor. wł.). Zorga­

nizowana w ub. roku przez Wo­
jewódzkie Biuro Centrali Han­
dlowej Przemysłu Drzewnego 
w Kielcach obwoźna sprzedaż 
mebli pozwoliła mieszkańcom 
wsi zaopatrzyć się w meble 
różnego rodzaju.

W ciągu tylko jednego pół­
rocza 1953 r. CHPD w Kiel­
cach dostarczyła wsi kieleckiej 
mebli na sumę ponad 6 miln. zł.

W takich miejscowościach 
jak Jaworznia, Garbatka, 
Chrząstów, Staszów, Wotów i 
inne sprzedano 105 szaf, 3(5 
tapczanów, 170 krzeseł, 120 łó­
żek, 50 toaletek, 220 komple­
tów kuchennych.

W roku 1954 już w pierw­
szym kwartale CHPD dostar­
czy na wieś o 15 proc. więcej 
mebli aniżeli w czwartym 
kwartale roku 1953. (stn)

B o j o w e  t r a d y c j e  z o b o w i ą z u j ą
Sosnowiecka organizacja j 

partyjna, 11-tysięczna awan­
garda klasy robotniczej So­
snowca wychowana na najlep­
szych tradycjach Czerwonego 
Zagłębia, świadoma, ofiarna i 
zahartowana w walce, przyjęła 
z pełnym zrozumieniem te­
zy IX Plenum KC partii i 
przystąpiła do ich realizacji. 
Towarzysze, którzy zabierali 
głos w dyskusji na miejskiej 
konferencji partyjnej w So­
snowcu — delegaci partyjnych 
organizacji z kopalń i hut, z 
fabryk metalowych i włókien­
niczych, ze szpitali i ze szkól 
—- mówili właśnie o tym, jak 
oni w swym zakładzie pracy i 
w swej organizacji realizują 
wytyczne partii, jakie mają do­
tychczas osiągnięcia, jakie tru­
dności i przeszkody.

_________ _ I walki o ich przezwyciężenie

(Z olirad Koniem»* Miejskiej PZPR w Sosno»™);
—-------------  l przód, podnieść poziom swej

. . .  . . - : pracy politycznej, rozszerzyćzainteresowania t żywej dysku-, V ¿asj£ f)y mocniej ju rc ie  
sji sosnowieckich górników, j J J ać s ię 'z  masami bez- 
hutnikow, metalowców. Ktoz j u ■»
bowiem, jeśli nie partyjniacy, > - J - 7 , «nrarrzacie
robotnicy ciężkiego przemysłu Sosoow.ecką *8* ‘' “ i? 
— przodujący, najbardziej do- j partyjną stać na o, M 
świadczony oddział klasy ro-1 węcej bojowosci do swego co 
botniczej — powinni świado-; dziennego życia. - ' T
mię i aktywnie realizować, kie- |Ciez. przępiękn- . • ~

trzeb, do bolączek i kłopotów 
ludzi pracy. Występuje to szcze­
gólnie jaskrawo w zakładach 
pracy. I tak np. w Fabryce Ar­
matur łaźnie dla robotników 
buduje się już caie 4 lata i 
jakoś nie można tej budowy za­
kończyć. W kopalni „Modrze­
jów“ nie otwarto jeszcze dotąd 
dla górników świetlicy. Tow. 
Miszczyk, przewodniczący O- 
kręgowej Rady Zw. Zaw. Gór­
ników przytacza bardziej jesz­
cze drastyczne przykłady: otóż

rowniczą rolę klasy robotniczej tra^ cI % £ f o b o i n :czei 
w sojuszu robotniczo - chłop-i glęb.o\.” .ej Ó. :1
skini? Któż jeśli nie oni po-j o towarzyszach którzy p .o h j .

ale że zachodzą tam- ogromne przeobrażenia 
o tvm przekonał mnie zeszłoroczny pobyt w 
NRD, o tym zresztą przekonują mnie nieustan­
na’ listy niemieckich czytelników. Bo co każe 
im szukać kontaktu z pisarzem polskim?

U jednych jest to chęć uzewnętrznienia prze- 
¡„iń» «, nich zaszły, odżegnania się od

podobne glosy słyszałem. Oczywiście nie w lak 
świetnej formie, nie z taką miażdżącą^ argumen­
tacja, ale w tym samym sensie, jeśli chodzi
o sedno sprawy. _

Jest to glos, który odnajduję w listach mo.ch 
korespondentów z NRD

sław Śmigielski
mian, jakie w nich ----- -
zmory znienawidzonej^ przeszłości, jak to czyni f \ (JS

Chl(i^du  2 7 e m r<iL SieplaCU Marksa-F.ngelsa | .otom* Olku** Fabryk. N.cy* emaliowanych 
"mofz , przyjaźni i przyjaciół -  lewą rek?'. Czym jest faszyzm i do czego zmierza -  po

- •> - . - ~ r : : CZy k

przy- ........... ...... - - , ,
2517, I takich rodzin, które nie straciły kogoś z naj-

skim? Któż, jesii mc »>» |~  j:  . - , „ „u
winni Zatem na swych zebra-'boju za sprawę ludu, ■

cze drastyczne przyKiaay: ow z, niach, naradach, a tym bardziej ¡ ^ Sm ^ ,ec‘ ^  ° * -J-------
Zakłady ' Naprawcze Sprzętu » na konferencji partyjny radzie i 
Wiertniczego nie wykorzystały nad tym, jak najlepiej, najsjtu |
2 i pói miln. zł z funduszu bez- j teczniej oddziaływać na mino-1
p-ieczęństwa i higieny 
A tymczasem ostatnio pode

Gheiałbym towarzy- 
omnieć, że w okre- 

. i sie walki z faszyzmem sanacyj­
ne

moia” trzymał' Polak, 'a prawa Australijczyk znaliśmy w ciągu 6 lat hitlerowskiej okupacji 
Wtedy zobaczyłem na ramieniu polskiego przy-, w Polsce. Mato jest bowiem w naszej ojczyźnie
jaciela. na mocnym ramieniu — numer 
'numer' kacetu, lakby świeżo wypalony"...

Otóż to właśnie — pali, mobilizuje i 
mi silniej zacisnąć ręce w przysiędze:
ność Pokojowi!".

„Gdy przyjeżdżałem do rodzinnego miast 
Górlitz — pisze Fridrich Galter, — widziała, 
na drugim, na Waszym brzegu nasz damek

liższych w katowniach hitlerowskiego faszyz­
mu. Z mojej rodzinnej wioski Skalskie k/Olku- 
sza hitlerowscy oprawcy męczyli w obozie 
śmierci w Oświęcimiu synów chłopskich, wielu 
z nich znalazło tam śmierć. Wiele dzieci moich 
sąsiadów porwano na przymusowe roboty do 
Niemiec. Z takim zainteresowaniem słucham

udział przedstawicie] narodu radzieckiego 
przedstawiciel państwa, które stoi

,każe ; 
wier- 1

miasta 
m

W Poznaniu otwarto 
„gabinet radnego’*

POZNAN (kor. wł.) Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Poznaniu w celu przyj­
ścia z pomocą w pracy radnym 
postanowiło zorganizować tzw. 
„gabinet radnego“.

W gabinecie będą odbywały 
się narady komisji, będą wy­
głaszane prelekcje poruszające 
zagadnienia dotyczące Pozna­
nia.

Pierwszą prelekcję poświę­
cono omówieniu niedociągnięć 
życia kulturalnego na terenie 
miasta. Prelekcja zostanie wy­
głoszona przez prezesa Od­
działu Związku Literatów Pol­
skich w Poznaniu Eugeniusza 
Pauksztę.

Gabinet posiadać będzie 1000- 
tomowa bibliotekę. m. g.

Osiągnięcia są niewątpliwie sfłnych mrozów robotnicy po- 
duże: poza wielotysięczną rze- odmrażali sobie palce, bo nie

nraev nv gospodarstw chłopskich, jak nvm czołowi k. eruto ś . i z"¡- 
odczas ! do pomoc pracującym' chłopom | biowscy niezachwianie w.erzjd, 
cv po- we wzroście wydajności ich go-: " . oć n f 3.

szą towarzyszy partyjnych 
8 tysięcy bezpartyjnych robot­
ników, inżynierów, techników 
uczestniczy w przedzjazdowym 
współzawodnictwie; w ciągu 
ostatnich tylko 2 miesięcy sze­
regi partyjne sosnowieckiej or­
ganizacji wzrosły o 295 nowych 
kandydatów, a do organizacji 
ZMP-owskiej wstąpiło około 
1.000 młodych chłopców i 
dziewcząt.

WC WÓH.łaV!C W V UtljilUZCł^l -VII j . • <1 i;  i , ,  ..t,
spodarki? Ale sosnowiecka or- j  s-podarsku niys>i . . "
ganiżacja partyjna — jak I daniach, które s a  a T,. j , 

1 - - ■ mi po zdobyciu władzy. Nieouświadczy o tym wyraźnie prze­
bieg dyskusji na miejskiej kon­
ferencji — nie docenia jeszcze

żałowanej pamięci towarzysze 
Cedler, Smułka, Noga nieraz

należycie ogromnej wagi tego I j m ó w i ł J 0'

Nie pozostały też na papie- 
rze wysunięte w sosnowieckich należytego rozmachu a kej i _ zo
zakładach pracy

było dla nich rękawic. W ko­
palni „Niwka - Modrzejów“ rę­
kawice wprawdzie w magazy­
nach były, ale trzeba było aż 
interwencji ORZZ, aby je ro 
botnikom 

Krytyczn
sowej pracy ’ i dz- 0 sprawach vvsi> przy czym:
wieckiej nad realizacją wytv- wviatk'em tow Fortuny z i n«J§ krzywych z 
cznych IX Plenum dal w swymi ^  ^  ■ którv uj ,; dowanych ruder

- 1 ^ " z młodzieńczą żywością
tym, jak będziemy

pozostali towarzysze sprowa- i budować nowe _dornv i ^
dzili całe zagadnienie do spra- i szerokie ulice i piękne

; dla robotników.
bardzo marginesowo i pobież- j Dzięki twórczej pracy naro­

du wiele się już zmieniło _w 
Zagłębiu i w całej Polsce. Wic-

'wydano.’ X ' jagadnien^. Spośród przeszło | . « l i k i  ®
zna ocenę dotychcza-: -  wymowne- i tzw. „Abisynię“ -  dzielnic«
acy organizacji s^ ‘ j dz/ 0 sprawach wsi, przy czym ' bezrobotnych, nędzarzy, dziel
vn p w ? i  dał w S v m  za wyjątkiem tow. Fortuny z j mcę kra cznycii iX P.enum dał w swym, „Sosnowiec“, który uią!; dowanyc!

przemówieniu K̂ V j ten' problem szerzej, bardziej j Cedler z
tow. Gierek. O ^n-zac ja  so-, WSzê hstr0innie j politycznie -  i mówił o 
snowiecka me potrafiła naaac *

dyktv polai- 
„Dziadek“

-  , . : . inicjatywy: j bowiązań. Nie potrafiła ujaw- kj , zności traktując je
wiele z n:ch zostało juz zreaJi- mc wielu rezerw, a to d i a t e - 1 _____ ; „ l i u u

nie.

jacą drogę do kramy dzieciństwa 
most. łączący mnie z Waszym krajem, most 
przyjaźni i zgody z sąsiadem'.

Ńi-ę>w. «  »  W  ' ¡ ¿ • ' " ‘ • ' g ;  ! S S S 2 a r c * ! S  z « ™ * ! ,przeżyć boleśnie, zwalczyć sa'mym sobie, < *. 
się rozwiał złudny obraz ziemi jakoby rdzennie 
niemieckiej i tego, co' się miało za krzy wdę. |

..Ojciec mój urodził się na Pomorzu, mat a 
na Śląsku, a ja w Poznaniu, ■— opowiada Giint-

na czele 
że Niemcy

jiowstaną takie, by już nigdy nie 
żadnemu ze swych sąsiadów. Takich Niemiec 
chcą chłopi i robotnicy niemieccy, takich Niemiec 
będzie przyjacielem każdy robotnik i chłop pol­
ski.

zowanych, wiele jest w toku | go — powiedział tow. Gierek—
realizacji. Tak np. w hucie im.|¿e wciąż jeszcze zbyt słaba . ................
Cedlera z 29 zgłoszonych | w;ęź łączy nasze partyjne or- Poważnym brakiem dyskusji-^ 2m;p,nila się na lepsze w 
przez załogę wniosków 24 już j ganizacje z masami bezpartyj-1 było również i to, ze ani jeden , ‘ jto ¿ 7erW!>ne!ro Zagłębia w

Sosnowcu, ale niemało jeszcze 
naszym życiu pozo­

rnego,

zrealizowano. Ogólna wartość ¡ nyrnj, że wciąż jeszcze organi-j z . delegatów nie nawiązał

Port o s tr y m  k a to m

„Specjaliści“ od specjalistów
Co «  onersetyk - 1 „ A , . 1 g A Ł S S ? .  ̂ 5 X 5 ^

* 2 2 ,  y ,  ,  ! Ł i w o o S m  M t t M k d k l  A l. i w b ran ij, .■ - • ■«■y  ~

czyłv sie m arzenia i „nade- k tó re j po roku pracy ob. Dawi- 
K om isja P rzydziału P ra - i dowieź Już się w yspecjalizow ałod dzieciństw a m 

w łaśnie zawodzie, 
więc, uczył się 5 i pó! roku. Pan- cy'  . _i.. a :«  rłr

, i I m o  w jak  rekordow ym  tem pie

stw o łożyło na JcSo stod ia  i m ,

nieą — w zakresie . t o r 0 O il i e w a p a n e w k i  Hzacja za granicą — to w szyst-
no - konstrukcyjnym . U kont y • h o d o w e  _  o to  roz- i ko niepotrzebne. Rok pracy —

a r£  ««to««: Wiązanie | ^
r z n S h W T a£ sT e  M  « ^ y ć  i w I „w ykończony“,
no - konstrukcyjnym  (cytujem y ! tynt w ypadku. Ten się nie myli, p  g Po4 rozw agę Krf- 
zaodnie z dyplom em ) i z d rż ę - ! k to  nic nie robi. Ale okazuje się, i mJgj, Przytizialu P racy : M ln i-  
ntem  serca oczekiwał K omisji i że M inisterstw o T ransportu  Dro- | sters4wo T ransportu  Drogowego 
Przydziału Pracy, k tó ra  m iała gowego i Lotniczego w cale tego j j | j 0ł n j caeg0 przyjm ie każdą

Term om etr zb ożow y
(f) GDAŃSK. Samoczynnie 

sygnalizujący termometr zbo­
żowy do zastosowania w silo­
sach zaprojektował Zygmunt 
Zatorski, pracownik młyna w 
Piekarniaku, pow. Kwidzyn. W 
ściany komory silosowej na 
różnych poziomach wmontowa­
ne są izolowane przewody me­
talowe zakończotie termome­
trami. Termometry te mają co­
kolwiek inną skalę niż normal­
ne _  górna bowiem granica 
ciepłoty, jaką mogą wykazy­
wać, jest temperaturą grożącą 
zagrzaniem składowanego zbo­
ża. Z chwilą gdy słupek rtę­
ci w termome 
górnego 
kolorowa
oraz włącza się 
dzwonek. Zboże, którego tem­
peratura jest zbyt wysoka, na­
leży przemieszać, chłodzić itp , 
aby zachować jego dobrv stan. 

1 (PAP)

ązan
1.083.123 zł.

Obok osiągnięć organizacja 
sosnowiecka ma w swej do­
tychczasowej pracy nad reali­
zacją ‘ wytycznych IX Plenum 
niemało poważnych braków.

aktywności najszerszych rzesz 
ludzi pracy.

O innych brakach w pracy 
partyjnej' organizacji sosno­
wieckiej mówił samokrytycznie 
tow. Len

wagi I swej wypowiedzi do obecnej 
syt

konferencji berlińskiej, me

wykonanych dotychczas w tej j  zacje te nie doceniają wagi, .,,.,^ —  — --------J ;ciażv na
hucie zobowiązań sięga sumy odwoływania się do opinii, do sytuacji międzynarodowej, do i stałości * starego przeklętego

konferencji nerunsK.ej, n,e I kan;ta li stycznego ustroju, nie- 
wskazał na konieczność wzmo- 1  ^  jes^ ze sTarvch. ciemnych
żenią pracy politycznej, uswia- 1  njder j starych zaniedbań szpe- 
damiającej szerokim masom | miasto. Zadaniem or-

I iiiuw» j rozgrywających się; obec-: izacji sosnowieckiej jest
sngas 1 sekretarz KM. \n:^ . wydarzeń i s.u&znosc po -; jak pojejerować walką i pracą 

Dlaczego np. większość sosno- j ‘ _  p racujemv zrywami ak-itykl obo2u pokoju‘ i-robotników stolicy zagłębiow-
n.A u/wknrjuie t  eiioas i Konferencja — jak podkreś- i  skiei tak mobilizować rezerwy

bie w
m u sie p” , ^ “ l ,¿ onst ru |l'(,yjn yI l l j iüórym  uzasadnia! n ie s iu ^ o s c

ojcktll ĵ oj_i —1-. I „miirl-ilóhi nrsHtV. DCOart»ïn“"i
cji jednego z zakładów  sieci
Tako autora projektu konstruk- j przydziału pracy, Departament 
ctt jednego * zakładów sieci I K adr Ministerstwa uznał, zen ie  
elektrycznej w Polsce, to znów może „uwzględnić prośby z«

nauczy ich... odlew ać panew ki 
sam ochodowe,

KOS

organizacji pracy w niekto-1 1 ’ rz,v tvm do pracy! przv tym ocenę c a ł o-jnaszej wielkiej komunistycznej
rvch kopalniach jest wiele me- ^ szvstkilcl)'- czicin.ków partii, a l k s z t a l t u  pracy politycz- sprawy, aby maksymalnie przy- 
domagań. ¡edynie waskj „żelazny aktyw". I ticj sosnowieckiej organizacji.; śpieszyć tempo naszego budow-

— Jak rębacz może wyko- ^ afdz0 sjś jeż ujemnie na na- j skuteczności dotychczasowych : nictwa, tempo realizacji tej 
n a ć  swoje zobowiązanie — py-! • pracv <>dbjia brak kole-¡metod i form tej pracy. Trz- wizji nowego socjalistycznego
ta tow. Szczepan Blaut, zasłu- j oialnośof *\v partyjnych instam ! ba stwierdzić, że sosnowiecka j Zagłębia, jaką m:c.i w oczacn 
żony górnik, poseł na S e j m |£ - h (1 pas pracą organizacji I konferencja nie podjęła nawet] w mężnych sercach nasi naj- 
PRL — skoro nie ma ry* | partvmyCh często kierują -se-l próby takiej oceny, że żaden z- lepsi towarzysze, zamordowa­
nie«! potrząsanych, łańcuchów kretaj.ze a n;e' szersze kolek- j dyskutantów nie ustosunkował i ni przez zbirów hitlerowsk-.cli.

os!rśg»wc!J:>'»s w  n*>  B »W -l*^ g i g g i  |,'act K°m:
acz a się alarmowy •no' ’ ; l'^ -  h. uj, „7k . ! nei zajęła wiele miejsca w ob- tu ; ' eJ k‘ g ’

Studiujcie głęboko dokumen-

Pośmierłne oflznar/enh1 
Jana Maklnklrwicta
(f) Rada Państwa odznaczy­

ła Jana Maklakiewicza, po­
śmiertnie, za wybitne osiągnię­
cia w dziedzinie twórczości 
muzycznej' oraz za zasługi na 
polu upowszechnienia kultury 
muzycznej — Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. .  (PAP)

Suchojad z
„Modrzejów“ stwierdza, że są 
wypadki karygodnego porzuca­
nia i marnotrawienia na dole 
w kopalniach cennego sprzętu,

IX Plenum — mówił 
w, zakończeniu . tow. Ochab 
—- wcielajcie w życie mą­
dre wskazania naszego  ̂ KC, 

zgodnie z wskaza-
padki zdarzają się bardzo czę- ^ ^ ^ L n o w i e c k i e j  kÓnferen- Ten brak jakichkolwiek
st<L „ , . , cii.'Towarzysze mówili o pracy centów krytycznych w stosu»- kierujcie zgodnie z wshaza-

Tow. Suchojad z kopalń. . organizacji rzeczowo,¡ku do partyjnych instancji za- i niami partu coraz wnikli-
■’ ' n a  atmosferze i wiej i sprawniej walką i pracą' . . .  • • 4potrafili konkretnymi przykła-1 ważvł ujemnie na atmosferze i wiej i sprawniej waieą i pr.^ą 

darni wykazać związek mię-¡całej konferencji. Bez swobod-j mas, zwieszajcie gospodarczą 
dzy pracą polityczną, organiza- nej, nieskrępowanej krytyki i | i  polityczną pomoc dla wsi pra- 
cyiną a osiągnięciami produk- samokrytyki nie ma bowiem cującej. podnoście produkcję 

rJo.az»; L-.torv.Tlni hn1v naHvinp! nłmnsferw I \vnszvch ko-paln, hut 1 tnbrv;\t■ t ' 1 r 1 -*y, 1 cvina a osiągnięciami piuuu*- sa<moKPkforego brak często odczu- ^  * kopalni, huty bojowej
wają w swej pracy górnicy. ; -f . . .  nt^osfe

*
, ... . . .  ¡czy fabryki.—,-N:e wydaliśmy- dotych­

czas zdecydowanej walki mar- j .
notrawstwu i to jest nasz błąd; Sosnowiecka organizacj_
— mówi tow. Suchojad. ¡tyjna jest typową organ.z 

— Wiele pozostawia też jesz- j wielkoprzemysłową i v 
c.ze 1 1 nas do życze-nią sprawa me d l a t e g o  zagadi.ie- 
tro-ski o człowieka — stwier- nia wsi, zagadnienia rozwoju 
dzają w dyskusji towarzysze -  ¡rolnictwa i umocnienia sojuszu 
sorawa czujnego, wnikliwego j robotniczo - chłopskiego powoi 
stosunku do codziennych po- ! ny być przedmiotem

wanej partyjnej krytyki zabra- walce
cło.

wyzwolone, piękne, 
socjalistyczne Zagłębie -w sio-

. * m :___: -----4-,,Tylko śmiałe ujawnianie nie- necznei,'szczęśliwej, socjalisty-

zywego
domagań i słabości w swej cznej Polsce 
pracy, skupienie wysiłków dial I. W.

B u d o w n i c z o w i e  n a s z y c h  miast
i\a marginesie ogólnopolskiej narady urbanistycznej

Leży przede mną numer 
przedwojennego czasopisma 
„Arkady“. Z łipca 1937 roku. 
Jeden z artykułów to obszerna 
recenzja architektoniczna:  ̂ 1- 
bitych stron druku (na pięk­
nym papierze), kilkanaście 
zdjęć — w tym jedno kolorowe. 
Miesięcznik „Arkady“ poświę­
cony byt sprawom plastyki i 
architektury. Widocznie ta bu­
dowla, której poświęcono tyle 
uwagi i miejsca stanowiła po­
ważne wydarzenie w ówczes­
nym świecie architektonicznym. 
A wiecie jaka to „budowla ? 
Czytamy: „Salon demonstra­
cyjny Elektrowni Miejskiej o- 
twarty w części dawnego domu 
mód Bogusława Hersego“. Ta­
kie to było wydarzenie.

Trudno dziś powstrzymać się 
od uśmi 
wielfce 
zajmujące

Wkrótce potem z ust innego 
architekta i urbanisty usłysza­
łem inne wspomnienie z lat 
przedwojennych. Opowiada! o 
spotkaniu na kilka lat przed 
wojną jednego ze swych ko le­
wów architektów, który przez 
dłuższy czas był bez pracy. 
Tym razem miał minę wyraźnie 
zadowoloną.

_  No, co słychać? Dostałeś
robotę? . . ,

— A jakże, pracuję... projek-

(jo ty powiesz? A co pro- 

jeRtuj« projektuję... witryny u
Fruzińskiego.

Do wiadomości młodszych 
czytelników podajemy, że Fru­
ziński była to modna w śród­
mieściu cukiernia i sklep ze

powe na najbliższą pięciolatkę, 
a więc na lata 1955 1960-

W planie 6-letnim budujemy 
dużo — każdy z nas widzi, jak 
dużo. A co do przyszłego plami 
pięcioletniego, to przewiduje s.ę, 
że zbudujemy przeszło dwa razy 
więcej. W okresie o rok przecież 
krótszym.

Wreszcie — by skończyć 
z liczbami: omawiane na nara­
dzie plany nie wyczerpują prac 
naszych urbanistów. Trwają o- 
becnie w Polsce prace nad pla­
nami dla przeszło 100 miast.

Wystarczy?

Polska szkoła urbanistyczna
Ogólnopolska Narada zorga­

nizowana przez Komitet do 
spraw Urbanistyki i Architek­
tury była w pewnym sensie pró

Nie trzeba dodawać, że idąc 
tą drogą urbaniści nasi korzy­
stali przede wszystkim z do­
świadczeń pierwszej urbanisty­
ki socjalistycznej, że wielkie 
osiągnięcia radzieckich urbani­
stów •— jak zresztą i pewne 
błędy i sposób ich przezwycię

Głęboko zakorzenione tenden-1 Pierwszą tego rodzaju próbą 
cje dezurbanistyczne prowadzi- była chyba budowa Trasy W-z.. 
lv do projektowania luźnych, I Skoncentrowanie budownictwa 
rozproszonych, niezdyscyplino- j wzdłuż nowej, śmiałej koncep- 
wariych osiedli, n ie ' liczących cji urbanistycznej, uderzenie 

ekonomii {\vv• n3 pewnym określonym ocicin* 
tere-1 ku przeobraziło w tym rejonies;ę z wymogami 

korzystanie uzbrojonego 
nu, zwartość miasta), oderwa­
nych i izolowanych od miasta, 
nie zmieniających tym samym 
jego zasadniczego oblicza i 
charakteru. Pokutujące dość 
długo, wywodzące się z wpły-

jest potrzeba piękna. Czy ta 
potrzeba będzie zaspokojona 
zadecyduje w dużej mierze już 
nie tylko urbanistyka lecz rów­
nież architektura. Ale to osob­
ny temat.

W ielkie „Trasy“ 
polskich miast

Dzięki przyjęciu zasady kon­
centracji- inwestycji, można już

miasto i wśród ruin Warszawy 
powstał zalążek i przedsmak 
nowej socjalistycznej stolicy.

Te sarnę koszty, ten sam na- _____ ^ ____
kład rozproszony na wiele dro-, (|2j | w kazdvm z omawianych 

„ . bnych inwestycji _ przyniósłby | ją miast wyodrębnić wielkie za-
wów urbanistyki anglosaskiej.! może podobną ilość mieszkań,; |02enja urbanistyczne, które

zema — stanowiły dla nas nie* i koncepcje śródmiejskiego „ci- j ale efekt _ ur..an.styczny bylb« j staną się tyrn, czym'Trasa
ocenioną i niewymierną w żad- j tv“ zabudowanego wyłącznie i niemal równy zeru. Pox» mą | W-Z była dla Warszawy. Oczy-

hvdynkami biurowymi, 'urzęda-1 próbą, tym razem w srodmie- i wiście inwestycje te nie będą
* ’ instytucjami doprowadziły; ściu Warszawy,^ byta budowa w „jczym przypominaj ze-

nych wskaźnikach pomoc. 
A

Śmiechu, gdy się czyta ! ^ z a n i i .  Miody architekt zo- ha ‘sit naszej urbanistyki, była 
e fachowe i drobiazgowe, j st;,| zatrudniony przy projtki« j sprawdzianein gotowości na 
ljące kilkadziesiąt wierszo waniu okien wystawowych w szych urbanistów do wypeJnie-

nosil się dumnie, 
czynnym architektem, pracują­
cym twórczo w swoim zawodzie.

Te drugą opowieść usłyszą-
tern przed kilku *j s -tygodnia 

w salach

druku, omówienie konstrukcji 14ejże cukierni. 1 od ,leg<’0fLSjp 
i wyrazu plastycznego... turni-i n^<ii «̂¡e dumnie, g t}7- 
kietu czyli obrotowych drzwi
wejściowych, lub opis zalet
lampy z firmy Marciniak, zdo­
biącej hall wejściowy. Czytamy 
to wszystko i nagle wzrok pada 
na nazwisko jednego z auto­
rów: „salon projektowali...“. A- 
leż tak, jednym z autorów pro­
jektu (a było ich trzech) jest 
ten sarn, dobrze dziś znany ar­
chitekt, który został dwukrot­
nie odznaczony Nagrodą Pań­
stwową 1 stopnia za Wspólati- 
torstwo projektu dwóch nnj- j . , nanla> 
większych założeń urbnnistycz_ | tą. ' oc'| .lwi’a> Szczecina, Elb 
nych w Warszawie: Trasy W-£■ j ' ‘ > r-zestochowy, Rzeszowa, 
i A4DM. Ten sam architekt, kto- i Ug. - ł
ry pewnego* wieczoru 
swoją „dekawką“ po

mi Siedzieliśmy 
warszawskiego arsenału, gdzt- 
odbywała się wlaśrue ogotoo- 
uolska narada urbanistów. Dy-
£ „ , „ » » »  i . r i í N i ' X S

nia tych zadań, jakie stawia 
przed nimi olbrzymi wzrost na­
szego budownictwa miejskiego 
w pięciolatce.

Co uderzało podczas tych ob­
rad, to przede wszystkim 
wspólny język, którym mówili 
niemal wszyscy jej uczestnicy 
Były oczywiście dyskusje i spo­
ry, była ostra krytyka, ścierały 
się poglądy, ale Zarówno w 
samych planach jak i w ich o- 
enie były pewne bezsporne.

. . . .  . , ; mi i instytucjami aoDrowauz.iv : ---- w (
. jeżeli można dziś mowie j D0WStania słynnych już dzf- : pierwszej serii MDM z Placem ; wnętrzfile warszawskiej Trasy.;
odzeniu się polskiej szkoły; nnrtwych 'ulic'“ w rod/a- : Konstytucji. Efekty znamy i Podobieństwo leżv gdzie in- 
an¡stycznej, to dlatego, ze ; * ■ J ■; R J  ■ Warszawie, i wszyscy. 1 dziej.7 .ł i - 'r k " P  d ‘n « s W l i ł d c .7 f * n i a  7 .0 *  ”  u  '■» . . . 1  \\r n i o r i n c y i u ł l  7 r > .1 -  1 , 4 - 1Niejednokrotnie'popełniano bis ; W pierwszym okresie zoy 

dv w rozplanowaniu sieci uli- | często -  pod naciskiem pozpl
« m  1 ko™„!k»cv,n,;¡, Pr"ifk- i D ?  L Ü S Îtu jąć zbyt wąskie’ ulice i za j tych planów urbanistycznych | mieszkańców,
małe parkingi, nie umiejąc traf-'i efekty naszego HKowmo w< , prac śiedzic będą wszyscy; ^ obok znanej już dżi­
nie ocenić szybkiego tempa mo-: rozprasza y s:e, chowały w za-; w mieście z zainteresowa- ; ' ' J , kraju -„ budowy
toryzacji kraju. Większość tych I “ i  ' “ S  ńikW ^ s U w k i “. piań

o ro
urbanistyczne
radzieckie doświadczenia zo­
stały, w poważnym stopniu 
przystosowane do naszych wa­
runków gospodarczych i społe-, 
cznych, do naszej skali budow­
nictwa, do naszych potrzeb i 
możliwości. Zostały wykorzy­
stane w przetłumaczeniu na 
nasz język i ria nasze trady­
cje historyczne.

Możemy też dziś mówić o 
Zdobyciu przez naszych urbani­
stów poważnego autorytetu 
międzynarodowego. Kraje de­
mokracji ludowej śledzą nasze 
postępy i prace i nieraz z nich 
korzystają. A nawet na zacho­
dzie, poprzez kurtynę bzdur i 
kłamstw atlantyckiej propagan ¡cechujących
dy, pojawiają się oznaki rosną- i mówione na .warszawskim' po- I kształtowanym

Wielka oś komunikacyjna w 
bezpośrednim sąsiedztwie wiel­
kiej rzeki, jedyny w swoim ro­
dzaju widok na jeden z naj­
większych portów bałtyckich, 
sąsiedztwo — dziś zniszczone­
go zupełnie Starego AJiasta i 
potężnego masywu Zamku Pia­
stowskiego — oto kilka elemen­
tów tej „szczecińskiej Trasy 
W-Z“.

Dla Krakowa — oczywiście 
budowa Nowej Huty i jej py 
wiązanie z Krakowem. Ale mie­
szkańców Krakowa, a wraz 
z nimi cały kraj, pasjonować 
będzie całkowita przebudowa 
otoczenia Wawelu — jedyny 
w tym rodzaju w Polsce, a je­
den z nielicznych w Europ '

i problem urbanistyczny. Wiąże 
i . , , . . i «ie 7  tvm bezpośrednio budowazbyt j Będą o bowiem prace, które , ^  -,,zic]n£ v mieszkaniowej 

Pjz« całe miesiące i lata będą , " fLhnikaph/  położonej nad

potrafi 
błędów uniknąć.

pełnej
jednym z najpięk-

Ilość a jakość

nv urbanistyczne, widzimy jak j wfacy „kontrolowali“ po gospo- i ^’edztw >c. dodajnn. 
i liż w okresie najbliższych sie- ; Harsku postęp robót na Trasie, harmonii z - ■
dmiu lat -  krótkim przecież na MD.M czy na Starówce. Bu- ■ mejszycni zab>dkm -
w życiu miasta -  rysuje się dowv te wreszcie stana się p«X «nvch Europy, jakim jest sta

iastnF i i ry Ddansto

piany urbf * icte • ‘ Warsiia-1 jasne zasady i metody,’ były
Polski, a m. r  ̂ Mową Hu I wspólne kryteria. Podczas, gdy
wy, Krakowa wGdańska, Lubli- powiedzmy w architekturze -  

tiimo jej niewątpliwych osiąg-

ego zainteresowania wynikami 
prac naszych urbanistów.

Urbanistyka nasza szła nie­
łatwą drogą, zniszczenia wo­
jenne i ogrom zadań jakie po­
stawiła przed nią od pierw­
szych lat nasza narodowa, u- 
spoteczniona gospodarka, prze

Jedną z bezspornych zasad, \ nowy obraz i charakter polskich > ukończeniu chlubą m.uou. . - .. . . • , -
-hujących wszystkie plany o- miast -  z nowym wyraźnie u i tam właśnie bedzie sie z duma PrzyKładow tak.cn es : wic-

.........................  śródmieściem, gospodarza prowadzić przy- łe Wymienimy jeden .jeszcze-- - > - - - - - - - - 1 s  t - - - -  j z tzw. dawniej głuonej prow.n-

n;ęć i postępów — dotychczas | rastały nieraz siły i przygoto-
i 1 ^ ' w t o  Nowych Tych. Lodź

....... .. . tych]' 0|brZymich syl
dzielnicach Warszawy, ktorycn j ' j rozwieszone były do
jest urbanistą-„gospodarzern , j arse • ^  tvc|, miast w róż
którymi zajmuje się jego P'«• ' ' lanaC.h'budowy. Nad pła
cownia. Jeździliśmy długo; A\a widniały daty: 1955..
riensztat, Nowy Świat, .zaple 
cza Nowego Światu, p«a 

Dzierżyńskiego,

nami w 
1969... 1970. 
miotem nar

Łodzi j panuje duża dowolność albo i 
przypadkowość ocen, nasza ur­
banistyka przez opracowanie 
metody twórczej, przez sprecy­
zowanie pewnych oczywistych 
zasad i kryteriów oceny weszła 
na drogę, gdzie możną już mó- 

i wić o tworzeniu się polskiejLJ. Głównym przed- 
rady były plany eta-¡szkoły urbanistycznej.

wantę kadr urbanistycznych. 
Nie brak było w pierwszym o- 
kresie błędów i potknięć, fał­
szywych rozwiązań, nie zawsze 
umieli i mogli urbaniści wy­
zwolić s:ę ze Starych nawyków 
myślenia i przyzwyczajeń, 
przystosować się do zupełnie 
nowych warunków i potrzeb.

kazie,
cji inwestycji. Brzmi . „ . ,
skomplikowanie ale tłumaczy ; knńców, z nowymi pelnowarto- 
się prosto. Otóż mając do dy- | sojowymi, dobrze wyposażony- 
spożyci i powiedzmy, milion i mi dzielnicami peryferyjnymi, 
metrów ’ sześciennych, można j ze zwartym systemem komuni- 
po prostu zbudować 190 blo- i kacyjnym — miast przesyco- 
ków mieszkalnych, rozproszo- i nych zieleni«] i światem, sło

była zasada koncentra-j skupia jącynf zyc.e społeczne, i jezdnych gości i przyjaciół. i - - Ri„t„«.tok' “ mia; to kto- * 
i to nieco I gospodarcze i kulturalne miesz-; cji. Białystok — m.a-xo, k.o.

, , ,  : przez bezładną, szpetną rozbu-
Kilka przykładów ’lowę kapitalistyczną zmieniło

Dla Poznania taką „Trasą . się w jedno wielkie, szeroko 
W-Z“ będzie budowa wielkiej • rozciągnięte przedmieście. Pro- 
dzielnicy mieszkaniowej Rata- j jekty urbanistyczne przynoszą 
je, pięknie położonej na wyso- ! zasadnicze zmiany w strukturze

nvch do calem mieście, lub for wem miast, które przeobrażają j kiej skarpie Warty, będzie nią j miasta, przewidują stworzenie 
•  ̂ - * - • 1 ’ się w miasta socjalistyczne. Bo i także realizacja wielkiego ze- pierwszego prawdziwie^ s«od-mującycb na peryferiach luźne 

osiedla słabo z miastem zwią­
zane. Można też koncentrując 
i umiejętnie planując tę samą 
kubaturę zbudować z owych stu 
bloków ' kawał miasta, przeo­
brazić do gruntu wygląd i wy­
raz społeczny którejś z jego 
dzielnic.

jeśli szukać definicji miasta so- i spotu parkowo-sportowego na ; miejskiego ośrodka. Wielka za 
cjalistycznego, to będzie nie j dzisiejszych wzgórzach Cytade- ; niedbana, chaotycznie budowa-
chyba" miasto, które ułatwia : li. Dla Szczecina rolę tę ode- \ na osada fabryczna, która ist-
najpełniejsze zaspokojenie po \ gra rozległe założenie nad- j nieje 100 lat, w ciągu najbhz-
trzeb materialnych i kultural- odrzańskie, zapowiadające nie- j szych 7 lat zacznie się kształto-
nych mieszkańców. z#vkłe bogactwo i różnorod- wać jako zdrowe, piękne miasto

Nie trzeba dodawać, że jed ność widoków, kontrastów, ak- 
ną z tych potrzeb kulturalnych centów architektonicznych, i (Dokończenie na str. 4)
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Czytelnicy. i korespondenci piszą:Gra na loterii — czy planowe dostawy
Drogo kosztowało Warszaw­

ską Fabrykę Motocykli — wy­
konanie styczniowego planu 
p r o d u kcy j n ego. C z y n n ik i em,
który wpłynął na podwyższenie 
kosztów własnych zakładu by­
ło nienotowane od dawna prze­
pracowanie 8.000 godzin nad­
liczbowych.

Czyżby zawiniła załoga nie 
mogąc podołać stojącym przed 
nią zadaniom? Nie, przyczyna 
leżała w częstych postojach 
spowodowanych nieterminową 
dostawą materiałów z ze­
wnątrz. I tak np. nie były ter­
minowo realizowane dostawy 
akcesoriów elektrycznych przez 
Zakłady Wytwórcze Aparatury 
Oświetleniowej im. 1 Maja, 
szprychy, produkowane przez 
Zakłady Rowerowa Nr 5 w 
Częstochowie itp.

W grudniu ub. roku do za­
bezpieczenia ciągłości produk­
cji drogą tzw. „sukcesywnych 
dostaw" — potrzeba bvło tylko 
kilku pozycji materiałów. Obec­
nie sytuacja uległa pogorsze­
niu i potrzeba aż 25 pozycji.
Z praktyki wiemy dobrze, że 
tzw. „sukcesywne dostawy“ 
przyrównać można do loterii 
fantowej: „przywiozą — czy 
me przywiozą“. Codzienne 
wysyłanie samochodów po od­
biór części powoduje — rzecz | 
jasna — wzrost kosztów włas­
nych, a każde opóźnienie — 
przestoje w produkcji. Jak wy­
gląda „planowe“ zaopatrywa-Przodujący żołnierze w szeregaih pnrlii

W związku ze zbliżającym 
się II Zjazdem Partii we 
wszystkich jednostkach Wojska 
Polskiego najlepsi żołnierze — 
przodownicy wyszkolenia bojo­
wego i politycznego, składają 
liczne podania do podstawo­
wych organizacji partyjnych 
z prośbą o przyjęcie w poczet 
kandydatów PZPR.

Ostatnio w oddziale, gdzie 
zastępcą dowódcy do spraw po­
litycznych jest oficer Łabtrś, 
odbyło się zebranie podstawo­
wej organizacji partyjnej po­
święcone przyjęciu w poczet 
kandydatów partii, przodują­
cych żołnierzy tego oddziału.
Między innymi zostali przyjęci 
tacy żołnierze jak: szeregowy 
Drzazga, Niczgnlski, Smółczyń- 
ski, Leśkiewicz oraz szeregowy

Krótki żywot pewnych ptaszków
nie nas w potrzebne materiały 
najlepiej charakteryzuje poniż­
szy przykład.

Dnia 2 lutego br. otrzymali 
śtny od „sukcesywnego dostaw­
cy" Zakładów im. 1 Maja — 
zawiadomienie, ze zamówienie 
na tylne lampki motocyklowe 
nie zostanie zrealizowane, po­
nieważ zakłady nie posiadają 
już szkiełek, produkowanych 
przez jedną z hut śląskich. 
Brak lampek groził Fabryce 
Motocykli niewykonaniem pla­
nu w m-cu lutym. Postanowi­
liśmy więc wysiać przedstawi­
cieli administracji i organizacji 
partyjnej, którzy przy pomocy 
sekretarza POP Zakładów im. 
1 Maja „odkryli“ w maga­
zynie przeszło 800 sztuk szkie­
łek. W ten sposób wąskie gar­
dło w produkcji jednego i dru­
giego zakładu zostało usunięte.

O trudnościach, z jakimi bo­
ryka się nasz zaktad są do­
brze poinformowani dyspozyto­
rzy Centralnego Zarządu Prze­
myślu Motoryzacyjnego i Mi­
nisterstwa Przemysłu Maszy­
nowego. Ich interwencje w 
sprawie . dostaw kończą się, 
niestety, najczęściej na telefo­
nicznych rozmowach bez kon­
kretnych rezultatów dla nas.

Sytuację na odcinku dostaw 
należy w końcu uzdrowić — 
domaga się tego załoga War­
szawskiej Fabryki Motocykli.

KAZiMIERZ KOSCIELECKI 
Warszawa

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

Pilarski. Wszyscy oni jeszcze 
przed powołaniem do służby 
wojskowej byli przodownikami 
pracy lub nauki. I tak np. sze­
regowy Pilarski przed przyj­
ściem do wojska pracował w

jednej z kopalń wałbrzyskich 
jako górnik, wyrabiając prze­
ciętnie 213 proc. normy. Kiedy 
został powołany do odby­
cia służby wojskowej od 
pierwszych dni z przodują­
cego górnika stał się przo­
dującym żołnierzem. Dlate- 

I go też dumne jest z tn- 
| kich żołnierzy dowództwo i 
j organizacja partyjna w woj­
sku. Zapał klasy robotniczej 

; w walce o realizację . zobo 
wiązań przedzjazdowych stał 

] się dla żołnierzy drogowska­
zem w walce o wysoki poziom 

1 wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego. Wstępując w szeregi 

i kandydatów naszej partii zobo­
wiązali się, że jeszcze lepiej 

i będą przygotowywać się do za- 
j jęć z wyszkolenia bojowego i 
j  politycznego, aby wzorową 
; służbą w szeregach Ludowego 
Wojska Polskiego godnie uczcić 

| U Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
i Partii Robotniczej,
jppor. TADEUSZ OBIDOWSKI

Starłem listóty naszych czy te ln ików

„Żelazne zasady“
Pod powyższym tytułem wy- j 

drukowaliśmy dnia 27 grudnia : 
uh. r. list tow. Mariana Zieliń- i 
skiego, któremu szewski punkt I 
usługowy na Mariensztacie od-j 
mówił reperacji jednego buta ' 
(drugi but nie wymagał na- j 
prawy).

W nadesłanym do redakcji j 
wyjaśnieniu Związek Branżo- \ 
wy Spółdzielni Skórzanych j 
przyznaje słuszność autorowi j 
listu, ponieważ punkty usługo-1

we mają polecenie dokonywa­
nia napraw według życzeń 
klientów — nie wnikając w 
przyczyny, którymi ci ostatni 
się kierują.

Związek Branżowy skierował 
stosowne pouczenie do Spół­
dzielni prowadzącej punkt na­
prawy na Mariensztacie wraz 
z upomnieniom, żeby na przy­
szłość podobne fakty nie miały 
miejsca.

Chodzi tu o nie byle jakie | 
pt.aki, ale o kaczki. Kaczki j 
dziennikarskie. Wykluty się 
one w hotelu Am Żoo, nazwa­
nym w ten sposób dzięki są­
siedztwu ogrodu zoologiczne 
go. Otóż hodowcami ich byli 
mieszkańcy tego hotelu pod 
dzielną wodzą Herr Eckarta 
który pełni stale funkcje szefa 
prasowego Adenauera, i na o- 
kres konferencji czterech osiadł 
z licznym sztabem w zachod­
nim Berlinie. Herr Eckart nie 
działa! oczywiście sarn. Co­
dziennie w jego biurze praso­
wym. w mwm hotelu odbywa­
ły się konferencje, które można 
bv bvło nazwać spotkaniem 
dwójki, gdyż dwie w niej bra­
ły udział strony: jedna — pan 
Eckart, —• druga — amerykań­
scy specjaliści od pewnego ty­
pu propagandy: z instytucji o 
znanej nam skądinąd nazwie:. 
..Urząd dla wojny psychologicz­
nej“.

I oto w niedzielę jak na dany 
sygnał, w prasie zachodnio-ber- 
lińskiej (tej dobrze poinformo­
wanej z hotelu Am Zpo) uka­
zały się mniej więcej jedno­
brzmiące. mrożące krew w ży­
tach wiadomości o „rozru­
chach“ w Berlinie i w NRD 
Rozruchy owe miały być spo­
wodowane rzekomym poparciem 
stanowiska zachodnich mo­
carstw w sprawie niemieckiej 
na berlińskiej konferencji. A po- 
nieważ stanowisko to można w 
skrócie ująć jako przeciwne 

i zjednoczeniu Niemiec i pokn- 
i jowi — wynikałoby z tych sen- 
j sacyjnych notatek, że Niemcy 
i postanowili zademonstrować 
i wolę samobójstwa. W demokra 
1 tycznym sektorze Berlina wia 
j domości te wywoła! śmiech. 
Ale najzabawniejsze, że ci któ- 

Lrzy nawarzyli piwa, zmuszeni 
! byli je wypić i to poniekąd o- 
j sohiście. W poniedziałek — 
i kierownik urzędu prasy przy 
■ premierze NR.D zaprosił redak- 
i tora naczelnego berlińskiego 
j biura dziennika zaehodnio-nie- 
j mieckiego „Die Welt", We i per­

ta, a także korespondenta ber- 
j  lińskiej agencji Reutera, mr l.e- 
¡wy, na przejażdżkę po NRD 
] Obaj panowie natychmiast wy­
brali się na miejsce „zamie­
szek", gdzie spotkało ich gorz­
kie rozczarowanie i... ośmiesze­
nie przez robotników. Jak do 
tąd, „Die Welt“, która w nie 
dzielę miała bardzo dużo do po­
wiedzenia, nabrała wody w li­
sta na temat wizyty swoich 
przedstawicieli w NRD.

Sprostowań nie lubi ta pra­
sa, a , ponieważ prawdę widział 
tylko*redaktor „Die Welt“ — a 
nuż nie dowiedzą się o niej 
czytelnicy?

Cała sprawa nie warta by­
łaby tej wzmianki, gdyby nie 
świadczyła o metodach jakich 
chwytają się kola adenauerow- 
skie przy poparciu pewnych 
kół USA, by odwrócić uwagę 
opinii od istotnych spraw kon­
ferencji berlińskiej i by fałszo­
wać to, co się dzieje w NRD 
Nie w smak jest bowiem tvin 
kołom poparcie jakie manifes­
tują szerokie koła społeczeń­
stwa niemieckiego dla radzie­

ckiego stanowiska na konfe­
rencji. Nie w smak im również 
poważne echa jakie — wbrew 
ich woli — wywołują obrady 
konferencji w Niemczech za­
chodnich.
■Chociaż Adenauer stwierdził, 

że nie życzy sobie, aby przed­
stawiciele obu części Niemiec 
brali udział w konferencji, cho­
ciaż przv wielu okazjach dai 
do zrozumienia, że to co, haj- 
bardziej odpowiada stanowisku 
mocarstw zachodnich na kon­
ferencji — to otwarcie drogi 
do dalszej remilitarvzacji Nie­
miec i odrodzenia Wehrmach­
tu — to jednak siła i prawda 
pokojowych propozycji radzie­
ckich zmusiła nawet niektóre 
adenauerowskie dzipnniki w 
Niemczech zachodnich do bar­
dziej „neutralnych wypowie­
dzi“ a nawet do pewnej kry­
tyki „armii europejskiej“.

W NRD — w fabrykach i 
zakładach pracy odbywają się 
setki masówek. Robotnicy i 
ludność dyskutują nad prze­
biegiem konferencji. Tysiące 
telegramów i listów napływa 
na reee czterech ministrów, a 
ich treść nie wprawia w naj­
lepszy humor dyplomatów za­
chodnich. Plan Edena i tzw. 
„wolne \vvborv“, które nic nie 
mają wspólnego z wolnością 
ani demokracją, ni’ uzyskały, 
jak chciałby Adenauer — 
aplauzu — wręcz przeciwnie— 
wywołały one ostrą krytykę.

Byliśmy rv zakładach apara- | 
tów elektrycznych im. Stalina, j 
gdzie odbywała się konferen- | 
cja robotników berlińskich, ze j 
■ wschodu i zachodu, poświęcona 
pokojowemu rozwiązaniu pro- j 
biemu niemieckiego. W obszer- j 
nej sali świetlicowej zebrało] 
się prawie 850 delegatów roz­
maitych fabryk i zakładów, w; 

¡.tym ponad 120 z zachodniego i 
Berlina.

j „My w zachodnich sekto- i j rach ¡Berlina — powiedział ro- ! 
j botnik Meckelburg — mamy | 
j wolność do bezrobocia. My i 
j znamy już dobrze owe „wol- j 
j ne wybory“ wykorzystywane j 
| przez naszych wrogów“.

Inni mówcy przypominają ■ 
| dzieje 1932 roku. „My nie do- 
j puścimy do tego, by znowu i 
mógł przyjść taki Hitler —

| powiedział jeden z robotników 
| amerykańskiego sektora Neu- 

koHln — wiemy bowiem do­
brze, co nas wtedy czeka...“

Wywiązała się później oży- 
] wioną dyskusja wokół propo- 
I zycji ministra Mołotowa w 
i dprawie traktatu pokojowego. 

„Wierne dlaczego nie podoba 
się on Adenauerowi i jego a- 

I merykańskim mocodawcom — 
j zawołał robotnik budowlany 
i Loeffer — bo wtedy military- 
] ści musieliby się stąd wynieść. 
Jeśli nie chcemy powiększyć 

| ilości żołnierskich grobów w 
Niemczech i poza nimi, musi-

W S T O L I C Y

Boński b u d z i ł
W n o w y m  b u d ż ec ie  A d e n a u e ra  g łó w n y  n a c i sk  po ło żo n y  le s t  

na  w y d a tk i  w o je n n e  o rg a n iz a c j i  f a s zy s to w sk ich  i pa ram il i ta ry  
nycb .  (Z p rasy) .

my zjednoczyć nasze wysiłki we 
wspólnym froncie robotniczym, j 
we wspólnym froncie wszyst- | 
kich patriotów i bojowników o j 
pokojowe Niemcy“.

Wszyscy oklaskują tę wypo- j 
wiedź. Trafia ona bowiem 
wszystkim do rozumu i do ser­
ca.

•W całych Niemczech ludzie 
pracy domagają się przyjęcia 
propozycji ministra Mototowa, j 
domagają się utworzenia rządu] 
ogólnoniemieckiego, który by] 
przygotował wybory orawdzi- j 
wie wolne, traktat.pokojowy, ] 
który zapewni pokój i zjedno- j 
ozenie prawdziwie demokra- ! 
tyczne. Za takim rozwiązaniem ] 
problemu niemieckiego. zg“d i 
nym z interesem samych Niem- ] 
ęów, z interesem ich sąsiadów I 
jak Polska i Francja i z inte­
resem pokoju w Europie, za ] 
utworzeniem demokratycznych i 
pokojowych i zjednoczonych ] 
Niemiec — zebrano w NRD po 
nad 10 milionów podpisów, I 
Oto co tak bardzo niepokoi ] 
Adenauera i. jego przyjaciół.

I
Wracając do historii owych i 

niefortunnych kaczek dzienni j 
karskich, chciałabym sprosto- j 
wąć jedną nieścisłość Nie tyl-j 
ko zachodnio-rtiemiecka prasa 
podchwyciła- dyrektywę z hote­
lu Am Zoo, ale również i nie­
którzy zachodnio - europejscy] 
korespondenci. Np. mr Mac Goi' 
z londyńskiego „Daily F.xpręss‘ 
opisał „niepokoje" z dużą I 
znajomością rzeczy, przy] 
czym, jakby od niechcenia do- j 
dal: „A tutaj, w zichodniru 
sektorze Berlina odbędzie się 
w środę całodzienna konferen­
cja w sprawie bezpieczeństwa 
miasta z udziałem Ameryka 
nów, Anglików i Francuzów“.

Jasne, że chodzi o „bezpie­
czeństwo“ zachodniego Berlina 
tak bardzo „zagrożonego“ de 
mokra tyczny mi manifestacjami 
ludności. Cenna informacja 
pana Mac Colla nie więcej wy- ] 
maga komentarzy, poza jed­
nym: kaczki dziennikarskie ma­
ją. nie tylko krótki żywot, ale 
czasem w dodatku powodują 
tzw. wpadunek.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Sesja St.HN poświęcona sprawom 
roiniclua

ADENAUER: Musicie się sprawiedliwie z nim podzielić
R y s .  N E R W IÑ S K I

Odbudowa
zabytkowego arsenału

we Wrocławiu
(f) WRÓCI A W. Jednym z

licznych zabytkowych obiektów 
Wrocławia, których odbudowa 
jest na ukończeniu, jest arsenał 
miejski.

Budynek wrocławskiego ar­
senału wybudowany został w 
XVI wieku w pobliżu średnio­
wiecznych murów obronnych 

¡Wrocławia, których zachowane 
'dotychczas fragmenty widoczne 
są na dziedzińcu arsenału. 
Szczególnie dobrze zachowały 
się dwie średniowieczne baszty 
gotyckie. Arsenał służył przez 
długi czas za magazyn broni 
i zbrojownię.

Odbudowa arsenału, oprócz 
naprawy zniszczonych murów 
i dachu nad skrzydłem połud­
niowym, obejmuje dokładną re­
konstrukcję wnętrza. (PAP).

(Obsł. wł.). Nie każdv może 
warszawiak wie, źe stolica, 
która rozrosła się o przyłącze 
ne tereny podmiejskie — to 
dziś także 13.581 ha użytków 
rolnych i 9.416 gospodarstw. Ze 
na terenie stolicy gospodaruje 
6 PGR-ów i 5 OŻR-ów Że st v 
lica ma prawie 430 ha ogrodów 
działkowych, że pracują w niej 
4 Gminne Ośrodki Maszynowe 
ze istnieje Miejski Zarżą i 
Gminnych Spółdzielni. Słowem 
— wieś ze wszystkimi je| pro 
blernami, problemami specyficz 
nyrrij ze względu na bezpośred 
nią bliskość wielkiego ośrodka 
mieiskiego — stała się niemi 
łączną od innych częścią za 
gadnień st ilicy.

O środkach zabezpieczenia 
rozwoju rolnictwa na terenie 
Warszawy rriowił na sesji za 
stępca przewodu Prezydium 
St, RN tow. Mitrus Kilkugo­
dzinna żywa dyskusja dała 
świadectwo, że wielu radnych 
widzi i rozumie specyfikę n  
gadnień rolniczych na teren i* 
Warszawy, rozumie, że zag-id 
nień tych nie można rozpatry 
wać tak samo jak w woje wód z 
twie typowo rolniczym.

Najważniejszym p rob1 e me m 
dla Warszawy je4 zwiększenie 
produkcji warzyw.

Radli zgłaszali szereg wnk> 
sków zmierzających m. in. d > 
pełnego wykorzys*ania całej po 
wierzchni okien w szklarniach 
których poważna część jest d ■ 
tej porv nieczynna, z powod i 
zaniedbania remontów lub bra 
ku opału. Mówił na ten temat 
tow. Bogdanowicz z DRN Mo­
kotów.

Wielu dyskutantów wskazy 
wało na konieczność uspraw 
nienią pracy placówek zajmu 
jących się skupem i dystrybu 
cją warzyw i owoców, zwięk 
śzenia pomocy dla gospodarst s 
indywidualnych upraw iającvch 
warzywa (szczególnie wcze-- 
ne). oraz rozszerzenia kontrak 
facji warzyw.

Poruszono też w dyskusji 
ważne zagadnienie — „małe 
go rolnictwa“. Chodzi tu o 
gospodarstwa rolne do 0,5 ha. 
stanowiące przeważnie ogród 
ki przydomowe. Gospodarstwa 
te — to przecież ok. 50 proc 
ogólnej ilości gospodarstw na 
terenie Warszawy.

Mieszkańcy stolicy uprawia-

ją też przydzielane im ogródki 
działkowe Działki te to po­
ważna pomoc dla rodziny ro­
botniczej.

Że tak jest, świadczy przy­
toczona na sesji przez przed­
stawiciela WRZZ tow. Marci­
niaka liczba 3 tysięcy podań
0 przydział działek. A wiele 
wypowiedzi wskazywało na to, 
że zainteresowanie St.RN tą 
sprawą jest niedostateczne.

Ni.właściw v, mechaniczny 
przydział nawozów sztucznvcR, 
częsty brak środkow chemicz­
nych i aparatury do zwalcza­
nia szkodników i chorób ro­
ślin — oto niektóre tylko nie­
dociągnięcia na .tym odcinku, 
poruszone w dyskusji Aby za­

li ad/ić brakom w zaopatrzeniu 
posiadaczy małych ogródków i 

] działek, radny Kulesza zapro­
ponował m in utworzenie rizieł- 

| nicowych punktów obsługi rol­
niczej. ■

sji
Rada podjęła obszerną u-

chwałę, poświęconą zabezpie­
czeniu środków wzrostu pro­
dukcji rolnej na terenie War­
szawy, IJchwoiia przewiduje m. 
in. zwiększenie powierzchni u-

1 prawy warzyw z 1477 ha do 
] 1520 ha w roku 1954 oraz o
dalszych 100 ha w roku 1955.

] W celu masowej' produkcji no- 
j walii wybudowane będą szklar­

nie wykorzystujące energię 
cieplną elektrociepłowni że- 
rańskiej. Uchwała mówi rów­
nież o Zwiększeniu pomocy 
w materiałach budowlanych 
dla- gospodarstw indywidual­
nych, któip posiadają wyma­
gające remontów szklarnie.

Precyzując szczegółowo ( 
wyczerpująco zadania Prezy­
dium St RN w dziedzinie roz­
woju produkcji rolnej uchwała 
poświęca wiele miejsca ma­
ksymalnemu wykorzystaniu dla 
rozwoju hodowli odpadków u- 
żytkowych ze stołówek i zakła­
dów żywienia zbiorowego oraz 
z terenu hal targowych i ba­
zarów. Rozszerzony będzie 
również zasięg robot wodno- 
melioracyjnych, szczególnie na 
terenie takich gromad jak Po­
wsin, Powsmek, Radiowo, Kę­
pa I.atoszkowa i l isy.

Prezydium St. RN opracuje 
do 20 hm szczegółowy plan, 
zabezpieczający wykonanie u- 
chwaly. ( n p )

Marmury i granity ozdobią Pałac Kultury
Pracownia projektów kamie­

niarskich inż. Anteckiego z ] 
„Miastoprojektu - Południe“, 
która przepracowuje dokumen­
tację radziecką, nadchodzącą ] 
dla budowy Pałacu Kultury i [ 
Nauki,- wykonała ju* około 300] 
arkuszy projektów tzw'. detali 
kamieniarskich, jakie ozdobią 
Pałac. Poświęcono na tą pra- ] 
cę około 29 tysięcy roboczo- 
godzin

Do wykonania ozdobnych ga ; 
leryjek, kolumn, rzeźb, gzym­
sów oraz innych akcentów- j 
plastycznych wielkiego gmachu 
Pałacu użytych będzie kilkadziej

siąt rodzajów kamieni szlachet­
nych: jak granit szary, granit 
różowy, labradoryt, wapień'piń- 
czowski, marmury kaukaskie w 
pięciu odcieniach i in. We wnę­
trzach i na zewnątrz gmachu 
zużytych zostanie ok. 13 tysię­
cy metrów kwadratowych róż­
nokolorowych marmurów do­
starczonych ze Związku Ra­
dzieckiego. 30 tysięcy . metrów 
kwadratowych granitu, a więc 
6 razy więcej, niż liczy obszar 
Parku Ujazdowskiego, wbudo­
wanych będzie w gmach Pała­
cu Kultury, i Nauki.

(js)

Budowniczowie naszych miast
Na marginesie ogólnopolskiej narady urbanistycznej

(Dokończenie ze str. 3)

socjalistyczne — czyż to nie 
pasjonujący problem i dla je­
go mieszkańców, i dla kształtu­
jących rozwój miasta urbani­
stów.

Urbanista —  współtwórca 
planów gospodarczych

Gdy słuchało się warszaw­
skiej narady, narzucał się co 
chwila jeden uporczywy, cho­
ciaż przez żadnego z dyskutan­
tów nie fohnułowany wniosek: 
urbanista stał się u nas dzia­
łaczem społecznym. Z metody 
opracowania planów, z analizy 
potrzeb ludności i stopnia ich 
zaspokojenia? z coraz lepszej, 
ściślejszej więzi urbanisty ze 
społeczeństwem i ze swoim 
miastem widać było ogromny 
wzrost roli społecznej urbani­
sty i idący z tym w parze 
u'zrost poczucia odpowiedzial­
ności za tę pracę.

Urbanista dawniej, w wa­
runkach gospodarki kapitalisty­
cznej, widząc zupełną niereal­
ność swych planów, uciekał w 
krainy utopii, marzycieistwa, 
akademickich studiów „ideal­
nego miasta“. Z tych utopii ro­
dziły się tendencje „burzyciel­
skie": rozwalić złe szpetne 
miasta i budować na nowo. Ile 
to ma kosztować, ile potrzeba 
materiałów i fachowców, kto 
za to będzie płacił i kto z tego 
będzie korzystał? — nad tym 
w ogóle nie warto było się za­
stanawiać, skoro sam autor 
projektu wiedział, że według 
jego planów niczego -nie będzie 
się burzyć i niczego budować.

I dlatego nawet sam autor nie 
zaprzątał sobie głowy pyta­
niem kiedy, w jakim czasie te 
plany można zrealizować. Sło­
wem —- fantazjowanie w prze­
strzeni i w czasie.

Nie od razu i niełatwo przy­
zwyczaili się nasi urbaniści do 
faktu, że oto teraz mają two­
rzyć plany, według których 
budujemy i przekształcamy 
dziesiątki miast, że od ich pra­
cy zależy życie milionów ludzi 
— dziś i za kilkadziesiąt lat. 
Ze na tę budowę i na to bu­
rzenie mamy ściśle określone 
środki, ściśle określoną ilość 
fachowców i surowców, że każ­
da rozrzutność w planie pozba­
wia wiele rodzin nowego mie­
szkania.

Podczas warszawskich obrad 
widać było wyraźnie, że dzisiaj 
w ogromnej większości urbani­
ści nasi zaczęli ju-ż rozumować 
tymi właśnie gospodarskimi 
kategoriami. Autorzy planów 
podają dziś nie tylko bilanse te­
renów i kubatur, ale także bi­
lans materiałów budowlanych 
I sit fachowych, a nawet pierw­
sze próby kosztorysów. Urbani­
ści myślą o zapleczu materiało­
wym, zastanawiają się nad roz­
mieszczeniem baz budowla­
nych. , Wreszcie przez opraco­
wanie planów etapowych urba­
niści planują porządek i kolej­
ność poszczególnych inwesty­
cji, takie ich rozłożenie w cza­
sie, bv na każdym etapie roz­
woju miasta uzyskać jak naj­
lepsze efekty gospodarcze i 
społeczne.

Słowem -— ścisłe związanie 
z czasem, z przestrzenią, z po­
trzebami społecznymi i z moż­

liwościami narodowej gospo­
darki.

W wielu wypadkach urbani­
ści przez swe opracowania sy­
gnalizują władzom gospodar­
czym konieczność podjęcia ta­
kich czy innych inwestycji. Dla 
przykładu: we wszystkich nie­
mal omawianych miastach nie- 

] zbędnym warunkiem dalszej 
rozbudowy i przebudowy jest 
podjęcie na wielką skalę robót 

i przy uzbrojeniu terenu w wo­
dociąg, kanalizację i inne in­
stalacje. Wielkie ¡inwestycje ko- 

I munalne po prostu warunkują 
wykonanie ogromnego planu 
budownictwa miejskiego, prze- 

j widywanego w pięciolatce. Ten 
] sam wniosek poparty był na 
naradzie konkretnymi, roboczy­
mi propozycjami, jak i kiedy te 
inwestycje realizować, w har- 

| monii z ogólnym rozwojem 
i miast.

I jeżeli przedstawiciele 
i PKPG obecni na naradzie 
I stwierdzili, że materiał zgro- 
I madzony i opracowany przez 
I pracownie urbanistyczne będzie 
poważną pomocą w opracowa- 

] niu pięcioletniego planu naro­
dowego, to istotnie urbaniści 
mogą to uważać za swój suk­
ces. Podczas gdy przed kilku 
jeszcze laty ograniczali się do 

i wykorzystania tych środków i 
materiałów, jakie przeznaczyło 
państwo, dzisiaj stawiają do- 

| brze umotywowane wnioski do 
I ogólnopanstwowych planów 
] gospodarczych.

Sprawa Śląska
Nie .wszędzie i nie zawsze 

¡urbanistyka nadąża Za potrze­
bami, za tempem naszego bu­

downictwa. Niepokojącym, a 
nawet alarmującym , sygnałem 
na naradzie był referat doty­
czący tzw. Górnośląskiego Ó- 
kręgu Przemysłowego. Jeszcze 
Marchlewski w 1900 roku na­
zwał ten rejon „potworem ur­
banistycznym“, a cztery na­
stępne dziesięciolecia stan ten 
jeszcze pogorszyły. Mamy i na 
Śląsku duże osiągnięcia — tu 
jest największa w Polsce kon­
centracja nowego budownictwa 
mieszkaniowego, budujemy No­
we Tychy, Goczałkowice, wiel­
ki Park Kultury i Wypoczynku.

Ale podczas, gdy mamy na 
j Śląsku duże nasilenie budow- 
; nictwa i inwestycji, gdy mamy 
| tu także plany nowopowstają­
cych miast, nie ma dotychczas 

j planów urbanistycznych, dla 
największych miast istnieją­

cych: Stalinogrodu, Chorzowa, 
Zabrza, Bytomia, Gliwic i So­
snowca. Problem ten jest tym 
trudniejszy, że w miastach nie 
zniszczonych urbanista musi 
liczyć się z istniejącą zabudo- 

j wą, że wobec konieczności -uni- j kania wyburzeń, głównym ele- 
: mentem przebudowy i prze­
kształcania miasta jest uniie- 

i jętna lokalizacja nowego bu­
downictwa, adaptacja istnieją­
cych budynków, wiązanie ich 
w nowe, zdrowe założenia ur­
banistyczne.

Rozwiązanie tego niezwykle 
trudnego problemu przerasta 
— jak stwierdzono na naradzie 

I — siły miejscowych pracowni 
¡urbanistycznych. I to jest sy- 
1 gnał alarmowy, 
i Śląskowi trzeba pomóc. — w 
pierwszym rzędzie musi to zro- 

j bić Warszawa. Stolica skupia 
dzisiaj ponad dwie trzecie czyn- 

I nych, twórczych urbanistów; 
plan urbanistyczny Warszawy 

] dowodzi, że ośrodek warszaw- 
j ski dysponuje już dużym do?

j robkiem i doświadczeniem. 
Wzięcie na warsztat innych 
planów, w pierwszym rzędzie 
Śląska, może tylko wzbogacić 

1 doświadczenia warszawskich 
] urbanistów, pogłębić ich wie- 
: dzę. Równocześnie pomoże w 
i rozwiązaniu zadania, którego 

dłużej odkładać nie wolno.

Pod opieką Partii
Warszawska narada tyła 

podsumowaniem rozwoju i po­
stępów naszej urbanistyki, a 

] równocześnie — przez swój j 
I prawdziwie roboczy, warsztato- ] 
wy charakter, przez zebranie i 
przedyskutowanie bogactwa 
materiału praktycznego i teo- j 
retycznego stała się nowym 

] krokiem naprzód naszej tnło- j 
dej, formującej się urbanistyki ]

! socjalistycznej. W walce o szyb-1 
sze podniesienie stopy życio- ]

] wej wielka rola przypada w u- ] 
dziale urbanistom. Ód ich pra ! 

i cy zależy, by-niezwykle szybki ]
] rozwój budownictwa mieszka- i 
niowego przeobrażał nasze ] 
miasta w miasta wygodne,

I celowo rozplanowane, zdro- 
] we i piękne. Dlatego też 
i można uważać warszawską na- i 
] radę za ważne ogniwo w dys- i 

kusji, jaką dziś cały naród to­
czy nad tezami IX Plenum.

Urbanistyka nasza jest od ] 
wielu lat przedmiotem troski i ] 
opieki centralnych władz na- 

I szej partii i rządu, towarzysza 
i Bieruta osobiście. Niejeden raz 

Partia pomogła urbanistom w 
| przezwyciężeniu starych błędów | 

i nawyków, w  odnalezieniu no- i 
i  wych dróg. Jeszcze jednym do- ¡ 

wodem tej troski i opieki była I 
[wizyta członków Biura Pol i ty- i 
eznego z towarzyszem Bieru- ] 
tern na czele w salach Arse-.i 

] nału, gdzie zapoznali się oni 
! szczegółowo z przedstawiony- ] 
i mi na naradzie planarni. Wizy-1

ta, która trwała ponad 5 go­
dzin.

*
Na zakończenie wypadnie 

powrócić myślą do dwóch 
wspomnień z dawnych lat, opi­
sanych we wstępie.

W salach Arsenału, wśród 
uczestników narady był także 
ten architekt, który w roku 
1937 projektował „salon war­
szawskiej elektrowni“ a dziś 
gospodarzy w kilku dzielnicach 
stolicy.

Tego drugiego — od witryn 
u Fruzińskiego w Arsenale nie 
było. Wiemy tylko, że w latach 
powojennych zbudował duże o- 
siedle mieszkaniowe w War­
szawie,' że jest współautorem 
planu Częstochowy, że pracuje 
(jad planami dużej dzielnicy 
mieszkaniowej w Lublinie. A 
zabrakło go na naradzie dlate­
go, że jechał • właśnie do Korci, 
by wraz z grupą polskich urba­
nistów pomóc towarzyszom ko­
reańskim w opracowaniu pla­
nów odbudowy ich miast.

Tu nie chodzi o tych dwóch 
ludzi, o tych dwóch architek­
tów i urbanistów. Takich jak 
oni są dzisiaj dziesiątki. Każ­
dy z nich ma za sobą dużą pra­
cę, dużo błędów i dużo sukce­
sów. I praca z każdym rokiem 
większa i zadania coraz to 
śmielsze.

Tamto — witryny u Fruziń­
skiego i sklepik reklamowy 
elektrowni to był symbol skali 
tamtego ustroju — nędznej, 
malutkiej, żałosnej skali do ja­
kiej nasz kraj doprowadziła go­
spodarka burżuazji.

Dziś o tych ludziach mówi­
my: budowniczowie, naszych 
miast i w tym określeniu jest 
skala naszego budownictwa, 
naszej gospodarki, naszego u- 
stroju.

K. MAŁCUZYNSKI

21 now\eh punktów
W najbliższym czasie na te­

renie stolicy uruchomionych 
zostanie 21 nowych punktów u* 
sługowycb w zakresie drob­
nych robót budowlanych, jak 
naprawy dachów, malowanie, 
prace instalacyjne i wodociągo­
we. Do zorganizowania nowych ] 
punktów przystąpi — realizm ] 
jar podjęte Zobowiązanie zjaz- ] 
dowe — Związek Branżowy i

usług budow lany cli
Spółdzielni Budowlanych w 
Warszawie.

Członkowie związku wyko­
nali także część swych zobowią­
zań: kilkaset sztuk rani do o- 
kien inspektowych wykonanych 
z odpadków drewna, przezna­
czonych dla jednej ze spółdziel­
ni produkcyjnych.

W)

Zapom nie l i  o zakryc iu
Wiadomo, ,1al< się c z ło w iek o ­

w i  śpie szy  to może o tym lub 
ow ym  zapom nieć ,  I nie ma w tym 
nic dz iwnego .  Tak jest i było z 
bu dow niczym i MDM-u. Oto w po­
śpiechu zapomnie l i założyć  przy- j 
kry w y na otw ory  prowadzące do 
ki lkum etrow ej  g łębokości bunkra  
na tyłach bloku nr. 1 (Marszał­
kow ska  55/73). Jakieś  l i tośc iwe rę­
ce zabezp ieczyły  te otw ory pro­
w izorycznym i klapami.  Ale czas 
i m ieszk ańcy  zrobili  swoje.  Z 
pokryw tych pozosta ły  nędzne  
szczątki . Na trzech otworach w 
ogóle  ich nie ma.

I niech ktoś z m ieszkańców  lub

przechodniów zapomni o tych o- 
tworach. to może się bardzo łatwo  
znaleźć na dnie  bunkra w naj lep­
szym w ypadku z rozbitą głowa,  
wśród rur i pomp oraz z ło śl iw ych  
spojrzeń szczurów. Nie grozi to 
w ykonaw com . Bo oni wiedza o  
tych otworach omijają  1e z da le­
ka, a do tego chodzą ty lk o w', 
dzień. W nocy nawet. dokładna  
znajom ość  układu tych dziur nie 
w yklucza  możliwości niespodzie­
wanej w izyty  na dnie  bunkra.

C iekawe,  że w y k o n a w c y  tak do­
brze pamiętając, o rozstawieniu  1 
is tn ieniu  otworów,  zapomin ają  o 
ich nakryciu ,  (i)

R A D I O
PIĄTEK 12 LUTEGO  

Program I — na fali 1322 m.
P r o g r a m  d n ia  fi.05, 15.25. W ia d o ­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.53, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  dla  wsi ,  5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y ,  6.10 K o n c e r t ,  6.50 G im n a ­
s ty k a ,  7.20 M uzyka ,  7.50 K a le n d a rz  
r ad io w y ,  8,00 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ­
ży szkół p o d s taw o w y c h ,  8.20 K o n ­
cer t ,  9.00 P o g a d a n k a  dla  k la s  IX. 
9.40 Z a b a w y  r y tm ic z n e  dla  p rzed -  i 
szkoli , 10.00 P r z e rw a ,  11.05 S łu c h o ­
w isko  d la  k la s  IV, 11.25 M u zy k a  i 
ak tu a ln o śc i ,  12.15 M uzyka ,  12.25 „Na 
s w o j s k ą  n u t ę “ , 12.45 A u d y c ja  dla  
wsi , 13.00 K o n c e r t  O r k ie s t r y  M an d o ­
lin i s tów. 13.40 U tw o ry  n a  obó j  k o m ­
p o z y to ró w  po lsk ich ,  13.55 P r z e rw a .  
15.3-0 Dla  dz ieci ode . IV powieśc i 
W ale reg o  Pi z y b o ro w sk ieg o  pt. 
„Szw edz i  w  W a r s z a w ie “ , 16.10 U tw o ­
ry  f o r t e p i a n o w e  F r an c i s zk a  Liszta. 
16.25 M u zy k a  r o z ry w k o w a ,  16.45 
S k r z y n k a  ogó lna .  17.00 R ad io w y  
k u r s  j ę z y k a  ro s y js k ieg o  dla  z a ­
a w a n s o w a n y c h ,  17.20 A. B r u c k n e r :  
T r z y  m a łe  u t w o r y  na o r k i e s t r ę  s y m ­
foniczną,  17.30 S ty l izo w a n a  po lska  
m u z y k a  lu d o w a ,  18.00 P o g a d a n k a  o 
u c h w a ła c h  IX  P le n u m  K C  PZ P R ,  
18.20 E. Schütt. : S u i ta  n r  2 E - d u r ,
18.45 A u d y c ja  „ S łu c h a m y  m u z y k i “ . 
19.15 S łu c h o w is k o  dla  m łodz ieży  
szk o ln e j ,  20.28 W iadom ośc i  s p o r to w e ,
20.45 „ P i ę k n a  T o r t i z a “ — ode . opow. 
.Jana D rd y ,  21.05 K o n c e r t  s y m f o ­
niczny ,  22.00 Fe l ie ton ,  22.10 K o n c e r t  
c.d.  22.43 A d a m :  S u i t a  z b a le tu  ,,Gi* 
zc l l a “ .

Program TT — r»a fali 367 m.
P r o g r a m  dn ia  7.50. 14.00, W iad o ­

mości  5.05 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 A u d y c ja  dla  wsi , 3.20 K o n c e r t  

p o ra n n y .  6.00 G im n a s t y k a .  6.10 K a ­
le n d a rz  rad io w y .  6.15 K o n c e r t ,  6.50 
M u zy k a .  7.2o M u zy k a  p o p u la rn a ,
8.00 K o n c e r t  so l is tów.  8.20 K oncer t ,  
8.55 P r z e r w a .  14.10 S łu c h o w is k o  dla  
k la s  I i II. 14.30 A u d y c ja  dla  m i ło ś ­
n ik ó w  p ieśni i m u z y k i .  15.CO V in-  
cenze  Bel l in i :  D u e t  A d a lg isy  i N o r ­
m y  z II a k tu  op. „ N o r m a “ , 15.10 
. O p o w ia d a n ia  o P a k i s t a n i e “ M iko ła ­
j a  T ich o n o w a ,  15.30 Dla  dzieci  ode . 
IV pow. W. P r z y  b o ro w s k i  ego pt. 
. .Szwedzi w W a r s z a w ie “ , 16.00 
W szechn ica  R ad io w a  — k u r s  II  pog. 
z c y k lu :  . .E k o n o m ia  p o l i t y c z n a “ , 
16.20 ,,Sw o js k ie  m e lo d ie “ . 16.40 B a l ­
lady. 17.05 R ad io w y  K lu b  R a c jo n a l i ­
za to rów .  17.25 ,,Ze s p o r t u “ , 17.30 
..Na w a r s z a w s k ie j  f a l i “ , 18.00 M uzy­
k a  r o z r y w k o w a .  13.30 P o g a d a n k a  pt . 
. .Czu ję  przez  s k ó r ę “ , 13.40 M u r z y ń ­
ska  m u z y k a  ludow a .  19.00 U tw o ry  
fo r tep i an o w e ,  19.20 P o g a d a n k a  s p o r ­
tow a ,  19.30 M u zy k a  i ak tu a ln o śc i ,  
20.03 . .O b y w a te le “ — ode . pow. K a ­
z im ie rza  B ra n d y s a .  20 30 Bizet:  
S u i ta  . .R o m a “ , 21.26 W iadom ośc i  
s p o r to w e ,  21.40 M u zy k a  21.50 ..Z ży­
cia Z S R R “ , 22.20 J ó ze f  S u k  — K w a r ­
tet; s m y c z k o w y  — op. 11 B -d u r ,  22.50 
M u zy k a  ta n e cz n a ,  23.20 K o n c e r t  
s y m fo n iczn y .

PROGRAM TELEW IZYJNY : godz.
17.00 D o św ia d c z a ln a  S ta c ja  T e le w i ­
z y jn a  n a d a  in s ce n iz a c ję  pt . „ K siąż ­
ka c z e k a  n a  c ie b ie “ .
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S e k r e t a r z  R e d a k c j i  8-96 
r u n k l  p r e n u m e r a t y :  Z am ó w ie n ia  
i  D e le g a tu r y  PP K  „ R u c h “  — c e n a  w p r e n u m ,  
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